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zamaskowanymi składami broni, amunicji i dynamitu 


jszym numerze pełna tabela loterii 


wieęzierni: m podziemny, szpitalem, stacją telefonów oraz lochami betonowymi 


PARYŻ. — Niezwykła afera' stwierdził tożsamość właścicie- | gdzie także wykryto tajne przej wotnie trzymano w ścisłej ta- 


tajemniczego sprzysiężenia „bia! 
łych kapiurów', która już we 
Wrześniu zaczynała odwracać 
uwagę nawet od spraw bomb 
obok Łuku Triumfa!nego na pla 
cu Gwiazdy, nabiera z każdą 
wila coraz bardziej fantasty- 
czncgo charazteru. 
„Szczegóły wykryiej organiza- 
Ci, , zamaskowanych składów 
roni, tajcmniczego więzienia 
Podziemncgo, szpitali, nielegal- 
ùc; stacji telcianicznej urasta- | 
„So rczziiarów wielkiej censa- 
|, komeniowanej przez całą 
M-ce paryską. 


Wedle iniormacyj, udzielo- 
przez Surcie Nationale, 


T kiera prowadzi radal zakreślo- 
te na szeroką skalę śledz'wo, 
Wiadze kczpicczeństwa miały 
Waść na trop spiskowców w 
%porób zarelnie przypadkowy. 

Dnia 16 października ce ni- | 
cy szwajcarscy na franicy fran 
Cuzhko - szwajcarckiej, na dro-; 
Ze prowadzącej z Genewy do | 
Paryża, znajcźli łuski od rewol 
Weru typu,parabellum, o czym 
zuwiadomili swoich kolegów 
Tarcusiich. 

Ci ze swej s'rony na drodze, 
prowadzącej z Genewy do Pa- 
tyżą, również znaleźli szereg 
Poguwionych naboi. Zawiad s | 
Rione. władze bezpizczeńs'waj 
wysłały na mie'sce komisarza 
Polici, k'óry z całą |!a'wością 


Raw zja w Liiew:kim 
Tow. Bsbroczynnośi 


W aniu 17 km. organa bez- 
Ieczefstwa Gosenały szeregu 
tewizi w lokalach Litewskiego 
“wa Dotroczyrności i w wyni 
E ich ujawniły bogate materia 
Y kompromiiu,ące to Towarzy 
siwo, 


iae a 


Krytyka rządu francuskieg 


la samochodu, odbywające- 
go stałe podróże na tei trasie. 

Gdy ów właściciel samocho- 
du, nicjaki Ferdynand Jacubiez, 
z zawodu rysownik, przybył do 
Paryża, w mieszkaniu iego ocze 
kiwała go już policja, która 
przeprowadziła na miejscu do- 
chodzenie. 

Przy rewizji znaleziono ad- 
res willi w miejscowości pod 
Paryżem Rueil Malmaison. Re- 
wizja w tej opuszczonej i pra- 
wie niczamieszkałej od roku 
willi przyniosła sensacyjne wy- 
niki. z jeg 

W piwnicy znaleziono tajne 
lochy z przymocowanymi do 
ścian łańcuchami, jak gdyby 
przeznaczonymi do przytrzymy 
wania jakichś tajemniczych wię 
źniów, jak również urządzony 
mały szpital. 

Policja, idąc śladami śledz- 
twa, aresztowała siroża willi, 
niejakiego Molicone, oraz mu- 
rarza, kióry budował tajny 
loch, niejakiego Vasselin. 

Vasselin ze swej strony wska 
zał dalsze nazwiska, iak prze- 
mysłowca Andre Anceau, byłc 
go działacza „Krzyża Ognisie- 
go", a następnie Francuskiej 
Pariii Społecznej, znanego ze 
swoich skrajnych przekonań, o- 
raz dalsze adresy domów w Pa 
ryżu, gdzie wykonywał również 
ta'emne roboty mularskie. 

Według tych wskazówek, a- 
resztowano w Paryżu młodego 
arystokratę Roberta de la Mot- 
te Saint Pierre, właścicie!a la- 
bora'ceium _radio'echnicznego 
przy Ø Ampere, gdzie również 
natria::ono na przygotowania 
betonowych skrytek. 

P. Robert de La Motte Saint 


Pierre okazał się właścicielem 


miach domu. 


Dzięki adresowi, znalezione” P: rzeprowadzane są dalsze rewi 


mu przy aresziowanym aryslo- 
kracie, policja zdołała natrafić 
na ślad centrali arsenału tej ta- 
jemniczej organizacji spislkkow- 
ców, mieszczącego się w skrom 
nym pensjonacie w dzielni / 
Passy przy ulicy Ribera. 

Tu znowu w przerobionej piw 
nicy w po: 
leziono poważne zapasy broni, 
amunic'i i materiaów W). 
chosłych. ry” 

Tak wyglądał plon kilkudnio 
wego śledziwa, którego pier- 
= 


zje zarówno w stolicy, jak i na 
prowincji. 


zdać 
łej tej afery i jej celów politycz 
nych. 


,szczanych w gazetach bez róż- 
ście i sekretny loch w podzie-|jemnicy przed prasą. Śledztwo nicy przekonań, 
to jednak zatacza dalsze kręgi.| 


trudno sobie 
sprawę ze znaczenia ca- 


Poza prasą lewicową, która 


Wczoraj znaleziono poważne | nadaje całej tej sprawie rozmia 


zapasy broni u znanego antyk- 
wariusza Dzielnicy Łacińskiej, 


ry spisku niecbliczalnych ele- 


mentów skrajnie prawicowych 


mającego swój sklep w pobliżu przeciw cbzcnemu reżimowi, 


teatru Odeon, Maulera. 


Władze daią obecnie do pc 
znanią, iż wpadły na trop org 
nizacji spiskowców, zmi 


ją 
| cych.ćo dotużaBiu 7amtchu st: 


nu pry zastosowaniu terroru. 
Ze wszystkich kom_ntarzy 
dzienników i szczegółów, zamie 


Miasto legio w gruzach 


wskutek trzęsienia ziemi 


NEW DELHI — Trzęsienie domów. Ofiar w ludziach do- 
ziemi, jakie nawiedziło Chi:ral-| tychczas nie stwierdzono. 


uszkodziło poważnie liczne gma 
chy publiczne. 


Ulice w wielu miejscach są 
całkowicie zawalone gruzami 
| mer ua zał 


Bardzo poważnie ucierpia y 
również liczne miasteczka i o- 
siedla w okręgu Chitral. Tysią- 
ce ludzi znajduje się bez dachu 
nad głową. 


również i prasa prawicowa nie 

skąpi czytelnikom barwnych 

opisów. Paw m 
Dziegniki informacyjne zada 


(fą zasńdnicze pytanie, kto finam 


sował całą tę akcję, która po- 
chłonąć musiała poważne kosz 
ty pieniężne, dcmagając się w 
jawnienia nazwisk głównych 
przewódców, czy też polityków 
finansujących z zewnątrz tę a- 
ierę. 

„Paris Soir” wyraża opinię, 
że uczestnicy tej tajemniczej 
organizacji rekrutują się prze- 
ważnie z b. działaczy „Krzyża 


'Ognistego' którzy niezadowa- 


teni ze zbyt ugodowej taktyki 
w stosunku do rządu frontu lu 
dowego ,na własną rękę rozpo 
zzęłi organizowanie akcji terro 

rystycznej. ; 


Dwie wielkie demokracje 


zacieśmicją więzy wspóřpracy 


LONDYN. Popołudnicwa pra 
sa londyńska przywiązuje naj- 
większe znaczenie do zapowie- 
dzi złożonej wczoraj w lzbic 

in przez premiera o podję 
ciu niczadługo formalnych no- 
kowzń o nowy traktat handlo- 
wy ze Stanami Zjednoczonymi. 


Nie ulega wątpliwości, że o- 
zna'mienie to oznacza więcej, 


również i drugiego mieszkania,| niż tylko zapowiedź wszczęcia 


EDIT r REST 


na posiedzeniu Izby Deputowanych 


PARYŻ. Ożrzdy Deputowa- 
dych rozpoczziy się o godz. 9 
M. 10 pod przewodnictwem Her 
toia, 

Na ławach rzzdowych byli o- 
podi promier Chautemps i min 

ornct. 
gha porządku dziennym znaj- 
poda cig dyskusja w sprawie in 
Ipclari, dotyczących ogó!ne, | 
Polityki rządu. Do gletu zapi- 
Salo są 31 mówców. Czzs prze 
Mów: A został cgraniczony. 
o ierwszy zabrał głos Rere 
c seu, niezależny radykał so 
Z ny, który interpozuje rząd 
„A temat ractępstw polityki fi- 
-oNfowej rzedu i zarzedzoń, m2 

ych na celu konsolidację o- 


bscnej większości. 

Dep. Chatzau zarzucał rządo 
wi, iż pozwala na odpływ kapi 
tałów, odrzucając kontrolę de- 
wiz. 

Min. Bonnet, przerywając 
mówcy przypomniał, że rząd © 
trzymał pelnomocnictwa od lz- 
by z poleceniem zachowania za 
nzsów bez ucickania się do kon 
iroli dewiz, której nie pragnęła 
ani Izba Deputowanych ani Ye 


w 
nat. 

Marcel Haraud z Federac)? 
Republikańskiej uważa, iż sła- 
bość rządu wynika z jego upar 
tego cbstawania przy nazwie, 
„rząd frontu ludswego”. Rząd 
powinien przemawiać w imieniu 


Francji, a nie 
ziepzk partyj. 

Kończąc swe przemówienie 
Haraud powiedział:  „Uznacie 
imperium włeskie ale za późno, 
uznacie rząd gen, Franco, ale 
również za późno”. 

Deputowany radykalno - so- 
cjalny Margaine mówił o zatar 
gu chińsko - japońskim, wypo- 
wiadając pogląd, iż Liga Naro 
dów powinna była udzielić Cki 
ncm rady, ky były bardziej po 
'ednawcze w stosunku do Ja- 
ponii w sprawie surowców, 
których Chiny nie wykorzystu 
ją. W ten sposób można było u 
niknąć roziewu brwi pomiędzy 
Chinami a Japonią. 


reprezentować 


rokowań. Już od blisko roku 
prowadzone były rokowania 
wstępne i z dokonanej wczoraj 
zapowiedzi premiera wynika, 
że w toku tych. wstępnych przy 
goiowań znaleziona została pod 
siawa do formalnych rokowań. 

Znalezienie tej podstawy nie 
było rzeczą łatwą, ze względu 
na to, że w grę wchodziły bar- 
dzo poważne interesy dominial 
ne, zastrzeżone w pewnym 
stopniu w umowie ottawskiej. 
Wydaje się jednak że zastrze- 
żenia dominialne zostały pozy- 
tywnie pokonane i że z tej stro 
2y rokowania nie napotykają 
na trudności. 

W kełach politycznych za- 
pewniają, że znacznego pos:ę- 
pu w tych rokowaniach wstęp 
nych dokonano ostatnio w cza 


sie konferencji  brukselskiej, 
gdzie minister dominiów Malcoj 
me Mac Donald, będący obok 
min. Edena delegatem W. Bry 
tanii, przeprowadził wyczer- 
pujące rozmowy na ten temat z 
pełnomocnikiem prezydenta Ro 
osevelia, ambasadorem Norma 
nem Davisem. 

Gazety angielskie nadają zre 
sztą ogłoszonej wczoraj w Lon 
dynie i w Waszyngtonie zapo- 
wiedzi rozpoczęcia niezadługo 
formalnych rokcwań jeszcze spe 
cyficznie polityczne znaczenie. 

Zdaniem tych gazet, Amery 
ka pragnie w ten sposób pod- 
kreślić swój ścisły związek z 
W. Brytanią i z wszystkimi ty 
mi mocarstwami, które s:oją na 
straży tradycyj demokratycz- 
nych. 


Lord Hal.fex jest w drodze 


do rezyren ji kend rza Kitlera 
BERLIN. — Wczoraj wieczo| ter den Linden oraz odbył wy- 
rem lord Halifax w towarzys:-| cieczkę do Poczdamu. 


wie ministra spraw zagranicz- 
nych Rzeszy von Neuratha wy 


Lord Halifax spędził pewien 


jechał do Terch!esgaden, gdzie | czas w ambacadzie bryiyjskiej, 


spotka się z kanclerzem Rzc-| wraz z 


szy. 


W ciągu dnia, 


gość angiel- | poinfiormowanych 


persenelem dyploma- 
tycznym ambasady. W kołach 
zapewniają, 


ski ebcirzał po raz drugi wy*|iż Halifax r'e prowadził jeszczę 


stawe udał 


myśliwską, 


się rczmów o charakterze politycz” 
przed pomnik poległych na Url i 


nym. 


k 


u 


Przed kilku dniami do miesz! ciwy sposó» 
scen EM 


kar.a bylej artystki 
skich p. Badiikies Racheli przy 
uiicy Święto,ańskiej 40 w Gdy- 
ni — dokonano włamania. 

Łupzm ziodziei padła kaset-| 
ka z gotówką i biżuterią warto| 
$c. ponad 11.000 złotych, W go 
tówze skradziono 152 dolary a- 
me:.uańskie, 100 colarów w 
złec.e, 90 rucii w zlocie, z biżu 
tczii 2 pary kolczyków złotych 
z brylaniami, 7 pierścionsów 
złoiych z brylantami, 5 branzo 
letek złotych, 2 medaliony i to 
rebka złota oraz srebrna toreb 
ka i wysadzany  brylancikami 
złoty zegarek. 

Ezergiczne śledztwo gdyń- 
skich władz śledczych w krót- 
kim bardzo czasie doprowa- 
dziło do wykrycia zicdziei i do 
odzyszania calego łupu. 

Już pierwsze podejrzenia pa 
diy od razu na 19-letniego Je- 
rzego Dziekanowzsiego, który 
mieczi:zł bezplatnie u poszko- 
dowamaj, w zamian za co wysiu- 
giwał się jej latem w ten sposób, 
że sprowadzał jej na mieszka- 
nie sezonowych leiników. 

Ten to właśnie Dzizkanow: 
ski, dobrał sobie przygodnie po 
znanych dwóch miodzieńców w 
swum wieku: Dziankewskiego 
Feliksa i Wiśniewskiego Zeno- 
na, obytwóch przybyłych 2 
Warszawy. „a 

Historia obydwóch młodzień 
ców jest również niezwykle cie 

awa. Obaj oni mimo starań nie 
mogli w Warszawie zdać matu 
ry. Qjcice Wiśniewskiego dal 
swemu synallkoawi 1600 złotych 
z tym, żeby wyjechał gdzieś na 
prowincję i tam postarał się o 
świadestwo do'rzałości. 

Penietzaż było to lato, obaj 
więc młodzieńcy przybyli nad 
morze i tu zetknęli się z Dzieka 
rowskim, który sprowadził ich 
do mieszkania p. Badilkies. 

Dziankowski był przez cały 
czas na utrzymania: Wiśniew- 
skiego, nic też dziwnego, że 
przy rieobliczalnych wydatkach 
i przy ciągłych hulankach kapi 
tal ojcowski w szybkim czasie 
wyczerpał się i obaj młodzień- 


cy zapragnęli choćby w nicucz- |mieiskich zakładów ceramicz- 


Trzech młodocianych włamywaczy okradło b. artystkę r 
rosyjską w Gdyni — Szukając matury, trafił do więzienia 


| godnie, jednocześnie z nim wy: 


Skazanie fals:erzy 

W Sadzie Ozręgowym w Ra- 
domiu «cdbyła się rozprawa 
przeciw fałszerzam monet. Głó 
wry oskarżony, Chaim Fryd- 
| man, zestal w roku 1935 skaza 
iry przez łódzki sąd ckręgcwy 
na 4 lata wiezienia za falszowa 


a e R. o o9 i 
— Wielki sukces policji 
dojść do pienię: | xtóra się im calkowicie powio-| wym ogniu pytań przyznał się | kw LHE który wysorzystał T 
dia. i je =. e retsep | STEZROFBKOMIA wraz zę swą prz 
| do kradziczy i wszazał miejsce iacióltą  Władystawą Woie- 


czy. 
Pe wykrvciu kradzieży wia- | zakopanego skarbu, który poli- cieć 
em Padsiaw- 


" 


Wszystki sotfawani 
szystkie przyśotawania po cihewzką, Andrzej; 


czynił Dziekanowski, który w dze „natychmiast aresztowały | cia wydobyła ze skrytki i zwró pie Olą Salsa i Ti 
tych dniach oświadczył, że wy- Wiśniewskiego i Dziekarcw-|cjła w calosci poszkodowanej | 57 ORC poe im LU 
ae „adczył, że wy | o iisą E SA ROYAE fzłszy- 


skiego, którzy przyciśnięci do 
muru zeznali, że całą biżuierię j! 
pieniądze zabrał ich popa ni 
mir domu |Dziznkowski i udał się do Byd- 


śniewski zaś pozostał w. A ia Śudziać 
i przyśotowawzzy dcztęp Co Aa aino figudzią az, 


i: 


| 


tot > = > y P 1 A od ` 
;eżdża do krewnych na dwa ty: wych 1i2-ziatówek oraz 50-cio 
droszówek. 

Sad OQvręgowy skazał Fryd- 
zanz na łączną karę 8 lat wię: 
zenia orzz utratę praw na prze 
ciag 10 lat. M/ojsiechowzą na 
ó izt więzienia, Podstawia na 
lzta, a pozoc'ałych oskarżo- 
nych wczutek braku dowodu 
wiy zwolnił. 


leden Pty [at 123, 


a drasi 140 
MCSKWA. W Uśliczu (ob- 


wód jarosławski) mieszka 2-ch 


Groźny bandyta Zelszny | stove 


W obliczu fs s*y Smierci rulaikow, lat 120. Cyru'nikow 


dowedy przemawiają przeciwko | posiada dobry wzrok i słuch i 
zandycie. jeszcze w tym roku pracował w 
Żelzznemu grozi kara śmierci. | gospodarstwie. 


Nieletni chiopak został 


jednym z nalbcgatszych ludzi w Polsce 


W ostatnich dniach nastąpił | krila keiscnów, Oskara Retin- 


Trzej młodeciani włamywa- 
cze i złodzieje, którzy tak wcze 
śnie zaczęli swo'ą karierę prze- 
|siępczą, czadzeni zostali w wię! 
ję| zietu w V/e'herowsie do czasu; 
rozprawy sądowej. 

Tak energicznie przeprowa- 


prowadzil się Dzianiiowski, Wi 


koju i kasetki gospodyni czekai| Dzansowssiego rzeczywiść 

na swych kcmpanów, odnaleziono w Bydgoszczy, jed- 

j nak łupu przy nim już nie od- 

nalez'cno. dzone śledziwo, zakończone cał 

Jak się okazało, cały skarb| kowiłym sukcesem, wzbudza 

zakorał on pod drzewem w par! wielkie uznanie dia gdyńskich 
ku Grudziądzkim. W krzyżo-| władz śledczych. 


wa 


W dniu kradzieży wszyscy 
trzej młodociani ziodzieie spot- 
kali się przed kinem „Morskie 
Oko” i udali się na wyprawę, 
BEEOTEB RZECZE E | 17 WD (EŃ) 


| 
| 


1ych. W pewnej chwili podbiegł 
do niego jakiś nieznany mu męż- 
czyzna, który wcisnął mu w rę- 
kę rewolwer i naboje owinięte 
w szmatę. 

Świadkowie jednakże rozpo- 
znali w nim tego, który sirze!ał 
do kelnera Gądka, Poza tym 
oksperiyza rusznikarska siwier- 
dziła, że kula znaleziona w iru- 


Ławę oskarżonych sądu przy- 
sięgtych w Krakowie zajął groź- 
ny bandyta Żelazny, sprawca 
krwawej strzelaniny na Plan- 
tach, w wyniku której zginął 
kelner Mracin Gądek. 

Żelazny wraz z bandytą, Aro- 
nem Szwarcem zasirzelonym na 
stępnie w Krakowie, uplanował 
i wprowadził w czyn ucieczkę 


kilku więźniów z więzienia rze- |nje Gadka pochodziła z rewol- | podział olbrzymiego mienia | sona. Rcbinson pczostawił ma- 
czowskiego. weru Żelaznego. Również i inne | zmarłego niedawno polskiego |jąto:: kilkunasiemikonowej wer 
Na skutki ucieczki groźnych | =mmurzszewaw tości, z tego 6 i pół milona zło 


tych w gotówce, trzy rawacze” 


= ep a [4 

m a $ 3 sie kzm enice w Warszawie, o 

Ke. M. Redz:wił: płaci gowa rez cibrzymio Misc skosie 
Poprzwa interesów zazodhznaza Kztą 13 zz! 

Książę Michał Radziwiłł wraz jty wskutek dość n'ezwykłeżo 
ze swą przyszłą małżonką, panią | wypadku. Pewnego dnia goście 
Jeaneite Suchestow bawi obec- | lxsiążęcy wracając z po:owania, 
nie w pałacu w Antoninie. wprowadziii do niej psy miśliw- 
Książę bardzo żywo interesu- | zkie, Przeciwko takiemu posię- 
ie się tym wszystkim co pisze o|powan'u gości żywo zapro.ec e- tes w 25 proczntech przy 
nim prasa i czyia wszystkie wia | wał ówczesny kapelan, ks. Li: | adi żonie, a 75 grac. ki.kzlet" 


bandytów ż więzienia nie trzeba 
było długo czekać. 31 sierpnia 
doszło do krwawej sirze!aniny 
na ulicach Krakowa. Żalazny ra- 
tował się ucieczką, csirzeliwu- 
iac się na wszystkie s!rony. Je- 
den z przechodniów, kelner 
Marcin Gądek, usiłował go za- 
trzymać i cdwaśę swa przypła- 
cił życiem. Następnie Żelazny w 
dalszym ciąśu torując sebie dro- 
sẹ strzałami, zranił policjan'a, 
który chciał go zatrzymać. W 
końcu groźny bandyta został u- 
'ęty. 

Podczas przesłuchania Że- 
lazny wypierał się winy. Zeznał, 
że krytycznego wieczoru przy- 
był na Planty, aby zabrać ukry- 
te narzędzia do włamań, ponie- 
waż zamierzał włamać się do 


Oizrzymią tę fortunę podzie- 
‘ono wśród najbliższej rodziny: 
Na skutek dcbrowainej umo” 
wy część jej oddzno dwem bra 
siem zmar.edo, pozesieły zaś 
maat 


domości, jakie gazety podają o| berski. Książę naiychm'zst zwol | rismu synkowi Robinsona, Her 
:ego rychłym małżeńs'wie. nił kapelana i zamtniął kaplicę. | bertowi. 
W esiainich czasach stan ma- z) 


iąlkowy księcia uległ znacznej Ewy a Pa 
roprawie. Obecnie wszelkie bie R z | 1 foy R r A 
żaące rachunki płaci on gotówką. ies Hii GNY W; 19 2 WyEOSIAÓW 
Pani Jeanette Suchzstow za- méa? srowodoweć Ratesirsię Kolejfo a 
Niesłychanego wybrykt mo- |zu zostały lekko uszkodzone. 
gącego mieć siraszne shuiki, dof Gdyby nie przytomność ma- 


mierza w najbliższych dniach a- 
tworzyć kaplicę zamkową i spro 

puścili się jacyś nicznani spraw- | azynisiy, docztęby niechybaie do 
ar -e ar sni PE d e . . 
cy, prawdopodobnie  wiejscy |sirasznej katastrofy, 


chłapcy na terze kolejowymi ma 
Sisirali węglowej Bydgoszcz — 
Gdynia. 

Pociąg osobowy z Bydgoszczy 
naiknął się w pobliżu wsi na 


apad rabunkowy bezrobotnego 


wadzić kanelana. Kaplica ta zo- 
Ciczawe, że na dziewięć mi- 


s'ała zamknię!a przed kilku la- 
U KMOBE TORT 
nut przed nadejściem pociągu 07 
zobowego, przeszedł tym torem 
peciąś towarowy bez wypadku: 
Szynę więc podłożano specjal- 


Gdy odmówiono mu pracy, zaczął rahować 


szynę żelazną, pełożoną w po: jzie pod pociąg osobowy. 
przek toru. Maszynista spo-| Za sprawcami tego wybryk 


„ BYDGOSZCZ. Pewnego dnia| na — Joanna — kazała mu cze |ich zawartość, szukając pienię- |s!rzegłszy na szczęście przezzko | względnie  saka'ażu policja 
do domu rolnika Stanisława Do | kać, a sama odeszła w słab mie | dzy. ; , , [de zdołał pociąg zahamować. |wszczeła energiczne poszukiwa” 
lersztyna w Kaczkowie pod Żni| szkania Kiedy zaniepokojona podej- | Jedynie przednie koła parowe" |nia. 


nem przyszedł 19-letni Cele- 

styn Kusza, prosząc o pracę. 
Gdy mu odmówiono, popro* 

sił o wsparcie. Żona Dolerszty- 


Zakup nowych samo:0tów 


giz P. L L „LO: w Amsryie 


W związku z mającym nastą- 
pić w 1938 roku oiwarciem no+ 
wych połączeń lotniczych z Pa- 
ryżem, Londynem, Wiedniem, 
Weaesą i Rzymem władze 
PLL. „Lot“ zamierzają powięk- 
szyć znacznie swój tabor. 


Z nabytych już doświadczeń 
olsazato się, iż najlepsze samo- 
loty komunikacyjne produkuje 
Ameryka. Jest to uzasadnione 
clbrzymim rozwojem lotnictwa 
pacażerzkiego Sianów Zjedno- 
czonych i wysokim poziomem 
ich przemysłu lotniczego. 

W celu zorien*owania się, któ 
re z na rowszych maszyn ame- 


rykańskich najlepiej odpowiada 


rzanym szmerem Dolersztyno- 
wa weszła do pokoju, między 
nią a włamywaczem wywiązaia 
się gwałtowna walka. Zwycię* 


Podczas jej chwilowej nieobce 
cności, Kusza rzucił się do szaf 
i szuflad i począł przewracać 


Pracownicy przemysłu państwowego 


żył Kusza, który pobiwszy swą| w (9 najconiecsiejszyth surawa:h Sego byłu 
żył tóry A , ostatnich dala i - — Ċə czatu unc: ; 
ofiarę dotkliwie, związał ją rząd Główny EP NC rok Śp azZEJĄ 
sznurem, zakneblował usta i po waw, Um;sławych Przemysłu Pań- | nio usiawy o ochronie Jezterów 
łożywszy twarzą do podłogi, |? TE E P. | sę klłżaih Sprawa 43-10 folzinnzgo tygodać; 
6 : Zasizrewiano się nz stem u- przzy w przemyśle pzzojrwawymi 
AG aj RAE zek stawy skarbowej za rol 1938/59, któ- 5 I 6 tyżzća' owych trizpów równiek 
-Te pi > RE: ok” ry przewiduje wpiywy z padatku spe | byla przzćriotea porod 


cjalnzgo do Ćnia JLHLICZO r. wisdom, fein'-*ą przzóziębio” 
drobiazgów, rabuś zbiegł. „Posienowiono prowzdzić nodal ak-|ciwa pzóciwowe, w biórych pracow 
» j „ „leję u Rzzdu i w Pzrlocazncłe, zrą:2- | nicy rmycłewi cą zorren eri PO sę 
Schwytano go na drugi dzień |rzającą do czikowitego wyłączenia dzn dziennie w innych zaś — 7 $% 

i obecnie stanął on przed byd- przzowników umysłowych prrzmygłu | Czin, 


12: KSS R państwowego z obowiązku płacznia| Zzpacząikowzną akcją w gprawią 
gogzim Sądem Okręgowym NA | podatku specjalnego gospodarczo, spo | | (ROrZGTWCJ doledku 4a phg 


łyby naszym warunkom, wyje- 
chała do Sianów Zjednoczonych 
specjalna komisja. Jak spodzie- 
waé się należy, wybrane zosia- 
ną samoloty farbyki „Douglas” i 
„Lockheed, których starsze ty- 


= 


w 


py używane są u nas od dawna. | sesii wyjazdowej w Żninie. cczniz I prawnie nicuzacadnicnego, |furduszn oddłużęzic":cgo p? 
Najnowszy płatowiec „Douglas| Na rozprawie Kusza z pła-| Jal wiadcmo, pracownicy umyzło- no prowzczić nadel. ża 
DC-3', zabierający 24 pasaże- | czem przyznał się do winy i pro e POPE pn yo opłzcają | Przyjęto do wiadsmaści spraw ych 
rów i „Lockheed-Super-Elec- | sił o łagodny wymiar kary, pə- ty i al Saka o dy. R zaazwej cla berroh oare 
tua’ 2 : s a z 4 a seS ac, Ż A zys” 
ira” na 15 pasażerów „mają wałując się na dotychczasową |mi, ale zgodnie z ckowiązającym 4- [Ewy pia POD s: M 
wszelkie szanze, iż właśnie na| niekaralność. stawodawstwem — prywalnymi, Pry- bezrobotnych w tekm storm e 
nie padnie wybór komisji. Do czynu ponchnęła go rze-|Watsi zaś pracownicy podzilu tego |śwodczył Świet Drzcp. gó 
Jaką ilość maszyn „Lot” za-| komo nędza. Sad w wyniku “pE a © „Zsiórka torarzzeza powiEmą „go 
SR Z; 3 : A Ę a Proiekt nowollzacji retawy o estro; cherahior NzwazizuaY arah ie 
kupi — n'e wiadomo, w każdym | rozprawy skazał go na 6 mie- jee Ichztsrów, bułzący zamiepszojo- wcap, 00 5 
bądź razie potrzeba ich już te-jsięsy bezwzślędncjo więzienio ule n-fszcrezych warstw przzowzć- | Puzizżzi -pod EX re 
raz dużo w związku z stale |eraz pozbawił praw obwa'el- czych, zre'eł wczechsireczie owela ; bczrokotnych wzroow, Lire 0: 
v. £orzad Główny sianel na siano-' kr-gra peset 1 4 yz g 
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skish i Fonorowvch ra przeciąś w'n 
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wzrastającą frekwencją pasaże- 
TÓW, 


MZ 


| Wesoły | 
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Pocieszał się 

— Moja żona ma blsko 40-ci 
lai! — skarżył się pan Zajczyń. 
Ma ccrosłą, 18-lein.ą córkę i po 
m mo to ma jeszcze flirty w gło 
wiel i” 

I nzjbarcziej mnie gnicwa, ża 
ona ra wszysiko zawsze znaj- 
dzis wyiiumaczcnie! 

Pawnefo razu wchodzę z nie 
nacka do pokoju. I co widzę?! 

Moja żcna siedzi na kanapie, 
a przed nią klęczy nacz wspól- 
ny znamy Leon i caluje ją po 
rekach. 


tem. alts ; 
Leca zrobił się czerwony i 
stracil mową. Ale moja żona — 
nic! Użmisshnąca się sicdko. 
— Kubusiu! — powiada. Wiz 
śnie pan Leon procit mnie o rę 
kę s j córki Bast 
l ja j2ż ne rio moglem powie 
dzieć. Truano! Nio można wy 
rzucjć za drzwi cziowicexa, kło- 
ry orozsi o ręiię córki. 
Ponizważ Basia była za gra- 
nicą, więc eświzdczyjiem Leo- 
nowi, ż2 musi zaczekać do jej 
powrotu, 


anpa 
DA dat i 


y 

Po dwóch tygodniach znów 
pPewn2go wieczoru  wizzdlem 
niozpodziewane do pokoju. Go 

'Tąco mi się zrobiiol 

| Losa znów k!ęczy przed mə 
łą żoną i znów ją całuje po rę- 

ach! l 

— Aha! — wrzasnąlem, —- 


nowa was zlapalem! 

Ale moja żona sią wcale nit: 
zmieszała i powiedziała sp» 
koine: 

— liikogo nie złapałeś, bo 


się nie bawimy w korka! Chod: 
do dzugieżo peou to ci wszy 
stko wvtiumaczę! 

Prześllśmy do drugiego pca 
u i żcna mnie pvta. 

— Kubusiul Czy ty pamię- 
tasz ricją mamę, a twoją teś- 
cewa? 

— O ol Jeszcze jak! 

— Jolzą ena byla dla ciebie? 

— (Mein wreśóm życzę! Za- 
trawała mi życie! 

— A widzizz! Więc czego ste 
dziwisz Leorowi? Ja mam zo 
Sląć isro teściową. I en się koi 
3 mau zalruję życio! Bicdny 
chłepal chce mnie z góry tro- 
chę udobruchzś, Cheo ułagodzić 
twoją przyszłą teściową. Czy 
Można za to się gniewać? 


B Po tygodniu przyszedł list ost 
asi, ż2 zareczyła za gra- 


sią 
nica, Zarwołałom Leona i pows 

ałem mu prosto z mostu: 

~— Pan nie może liczyć na rę 
% mciej córki. Ona się już za- 
Teszyja, 

, Weale nie zauważyłem, żebv 
aanzer: wil, Powiedział: „trud- 

I wyszedł z pokoju. 
© irzech driach wchodzę dc 

alni... i es ja widzę?! 
E~n inż nie kleszy na kola- 
a. tylko mo'a żona siedzi na 
każe kr anach. Leon już nie ca- 
„© rąk mojej żony, tylko pro- 
Gw us'al 
DJ Ahsl — wrzasnąłem Te 

IŻ ci nie daruię. 

».. > moa Żoną wcale się nie 
qe, --TESZYłA i powiedziała spo 
ane, 
Ta pn'rrobu'esz mi nie da- 
"ze ka cz'ś n'o sa moje im'e- 
ję” Chodz do droe 


"428 


Być, 
mz ehcecz od biofsedo 
d 52? Czy ly ‘s-z jeki to 


ND ECY 0'e- że Besa się za 
$ tama- 


«2? Chcisł ponelni 
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przyszłym roku wojna europejsk 


Przepowiednie sławnej wróżki węgierskiej 


Bariska  Silbiger, urzędowa 
gralologini sądów budapeszteń 
skich i znana wróżka, cieszy się 
wielką popularnością na Wę 
grzech i do jej siałych klientów 
zaliczają się znakomici polity- 
cy, jak i ludzie wiedzy. 

Przepowiedziała ona spadek 
Coiara na rok przed tym, zwy- 
cięsiwo Hitlera, i nawet zamor- 
dowanie jednego z przywódców 
narodcwo socjalistycznych, 
którogo nazwisko znajduje się 
między literami N i S. Przy- 
wódeą tym był Rókm. 

W tym samym roku przepo- 
wsodziała śmierć jednego z mo- 
rarchów, któnzgo imię zaczy- 
na się na A. Monarcha tym byl 
ię jugosłowiański Aleksan- 

et. 

W grudniu 1934 przepowie- 
działa wojnę między Włochami 
a jednym z krajów używającego 
pisma podobnego do cyrylicy. 

Przypuszczano wówczas, że 
wybuchnie wojna między Wło- 
chami a Rosją. Krajem jednak 
z kiórym prowadziły wojnę Wło 
chy była Abisynia, której jak 
wirdemo pismo przypomina cy 
rylicę, 

Na rok 1935 przepowiedziała 
ż2 jeden król umcze, a drugi o- 
puści tron. I ta prz -wiedniz 
sprawdziła się. Zma. vól Je- 
rzy W.. a abdykował król Ed- 
waedWII. 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 293.10; DBe:lin 
212.97; Gdańsk 100.00; Lordvo 2642; 
Nowy Jork 5.2722; Paryż 17.97; Zu- 
rych 122 29. 

Papicry procentowe; 3 proc. poż. 
prem. inwestyc, I em. 71.25, II em. 
7050; 3 proc. poż. prem. inwestyc. 
soriowa Il em. 82.00; 4 proc. pzństw. 
poż. premiowa dolarowa 39.75- 4 proc. 
pož. konsniidacy'na 60.00. 

Akcje: B-nk Polcki 107 50—106 50; 
Węgie! 24.75 — 2463; L'tpop 5325; 
Starachowice 30.50; Haberbusch 42 00. 
Tendencia dla dewiz i akcyj nicco 
slabeza; dla pożyczek państwowych 
aiejednolita. ; 


RADI O© 


WARSZAWA I (Rzszyn) 
Sobota 20 października 1937 roku. 
6.15 „K'edy rarne". 6.20 G'mnzety- 
xa. 6.40 Muzyka (plyty). 7.00 Dziena:k 
poranny, 715 Muzyka (płyty). 8.00 
Audycja dla szkól. 8.10—-11.15 Przer- 
wa, 1115 Audycja dla szkół, 11.40 
Płyty. 11.57 Sygnał ozasm. 12.03 Au- 
ycja południowa. 13.00 15.30 
Przerwa. 1530 Wiadomości gospodar- 
cze. 1545 Teatr wyobraźni dia dzie- 
s. Słuchowisko pt. „Po księżycowym 
promyku” 16.15 Melodie i tańce śa- 
skie. 1650 Pogzdanka aktualna. 17.00 
„Artur Grottgar — cpawieść b'ogra- 
fczna”. 1715 Korcert na dwa forte- 
niany, 17.50 Nasz program. 13.09 Wia- 
domości sportowe. 1810 Podzdanka 
społeczna 18.15 Piozenki. 18.30 Pro- 
śream na jutro. 1835 Audvcja dla wsi. 
19.00 Audycja dla Polaków za grani- 
cą. 19.50 Pesadanka aktunlna, 20.0u 
Polska K:psla Ludowa. 2045 Dzien- 
mik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak- 
tualra. 21.00 Koncert solstów. 21.45 
.Próba ataku razowego" skecz. 
22.00 Melodie Krakowa. 22.50 — 23.00 
Ostałr's wiadomości. 

WARSZAWA I (Mokotów) 

1300 Koncert rozgrywkowy (płyty). 
14.00 Parę 'rfo-m=c'i. 1405 Program 
na juiro. 1410 Karcert amerykań- 
sk'ch orkiestr symfonioznych (nlvtvj. 
1510 Pogadanka aktua'ma. 1520 Mu- 
zyka salonowa i tmcema. 1615 — 
1800 Przerwa 1800 Muzyka lekka 
fotytył. 19.00 Koncert soT'stów. 195u 
Życie ku'luralne stol'cy. 1955 W'ado- 
maści sportowe 20.00 Przerwa. 2200 


„Dni szcześliwe' — fragment z po-' 


wieści, 2215 Muzvka taneczna. 23.15 
— 100 Mvzyka lekka i taneczna. 


za do mnie ija mu ją trochę 
przypominam, więc próbował 
się przy mnie pocieszyć! Nie 
mofę przecież odmawiać czło- 
wierewi ra'rnkul Nie można 
być bez serca!... 

Tak mi powiedziała! I co mo- 
clem zrzbżóć? Nie! Ona zawsze 
wą wysum- czenie. 


Napoleon Sądek. 


m 


ZKE 


Również i na rok 1937 wiele | 

przepowiedni sprawdziło: 
się. Między innymi przepowie- wać politykę niezdecydowaną. 
działa ucieczkę polityczną, któ! Anglia zaś ulna swej sile bę- 
ra będzie miała doniosłe zna-|dzie z począ'ku starała się nie 
czenie dla Anglii. Jak wiadomo | dopuścić do wybuchu wojny, a- 
uciekł wielki mufii Jerozolimy. | le w końcu i ona zostanie wcią- 

Przepowiednie pani Bariski | gnięta w jej wir. 
Silbiger na rok 1938 są bardzo| Niemcy dzięki swym poitęż- 
smutne, Twierdzi ona, że w ma- | nym przygo:owan' cm wojennym 
ju przyszłego roku wybuchnie | będą przypuszczały, że wy;dą 
wo'na europeiska, Z początku F 
będzie to wojna pomiędzy kil- 
ku krajami, która ś'cpniowo 
przeobrazi się w wojnę świato- 
wą. 

Wojna ta potrwa do roku 
1942 i następstwem jej będzie 
całkowite przeobrażenie świa- 
ta, którego współczesny czło” 
wiek nie może sobie wcale wy- 
obrazić. 

Szczególne zmiany nastąpią 
w Ros'i i we Włoszech. Dwa ie 
państwa w ogóle będą odgrywa 
= a | TREE] 


Aiera „b 


jej 


zwycięsko z tej wo, ny, zawicdą 
się jednak w swoich nadziejach. 

Peza tym na rok 1233 zrako- 
mifa wróż!:a przepowiada jesz- 
cze cały szereg innych wypad- 
ków, a mianowicie załamanie się 
walut, radykalna zm'anę stosun- 


srami, wielki rcemans podobny 
do romansu księcia Windsoru, 
tylko, że tym razem kobieta be- 
dzie wysoko postawiona, a ni- 
sko mężczyzna, i wiele jeszcze 


ków między Jugosławią a We- 


Ę 
: 


Í 
| 


innych drobniejszych wydarzeń, | 


ły decydującą rolę w Europie. | jak na przykład, że Greta Gar- 
Francia będzie nadal wykazy- | bo uczyni coś takiego, co wywo- 


ła żywy protest jej wielbicieli. 


© 
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TEMIEJ SPRZEDAŻY 


ostatni 
dzi eń 


Elektoralna 16 


(Gd 9O r. do 7 wiecz.! 


liatych kzpiurów* 


ZGGCZE COPFUZ SZOCESZE hreg 


PARYŻ. Władze bezpieczeń- 
siwa zarządziły wczoraj przed 
wieczorem przeprowadzenie re 
wizji w lokalu Towarzysiwa 
Transporiów Rzecznych przy 
ul. Jean de Beasire w Paryżu. 

W głębi jednej z szaf znale- 
ziono ukryte drzwi, prowadzą- 
ce do sąsiedniego pozoju, gdzie 
zamagazynowane były 4 skrzy- 
nie z granatami ręcznymi, zna- 
czna ilość nabojów oraz 36 ka- 
rabinów rozmaitego pochodze- 
nia. 

W dalszym ciągu zatączające 


go coraz szersze kręgi 


nicach domu przy ulicy Re'rou, 
gdzie znaleziono 5 skrzyń po 
3600 naboi każda, 12 paczek 
śruiowych ładunków  myśliw- 
skich, każda po 100 sz'uk, da- 
lej ładownice, szpady, 45 szyb- 
kostrzelnych karabinów, 180 
naboi do karabinów maszyno- 
wych i 54 s'rzelby myśliwskie. 
Właściciela domu, w którym 
znaleziono broń, Maulera, are- 
sz'owano,. 


śledz-| Kapiurów" dziennik „Petit Pa- 
twa, dokonano rewizji w piw-|risica' zwraca uwagę na fakt, 


iż ra terytorium Francji zna'du- 
je się dość pokaźna liczba taj- 
nych stacyj nadawczych. 


Zdaniem pisma stacyj takich 
jest przeszło 200. Jedne z nich 
maią być zainstalowane w po* 
bliżu niektórych 


wielkich lot- 
nisk, inne na granicach, inne 


|wreszcie w pobliżu wielkich 


portów. 


Są też stacje, umieszczone 


W związku z afcrą „Białych! niedaleko koszar, 


Szaajcona © wale z Kemunzmem 


Reprezentacja parlamentarna komunistów zizwidawana 


PARYŻ. 


świadczy wyraźnie, że rząd|wano również przedstawiciela 
szwajcarski przystąpił do sysie| komunistów w radzie narodo- 
matycznego zwalczania komu- 
aizmu. 

Policia szwajcarska areszto- 
wała osiatnio przewódcę szwaj 
carskiej pariii komunistycznej 
niejakiego Humberta Droza o- 


. ._. NDYN : O A 
raz przeprowadziła rewizję w „AA Rua CME) at 
lokalu organu komunistycznego TAR szl PET EE 

a penes Wiedeman, adiutent i najbiiż- 


„Freiheit, wychodzącego w Zu 
richu, gdzie znaleziono szereg 
ważnych dokumentów, odnoszą 
cych się do spraw rekru'acji o- 
chotników dla czerwonej armii 
hiszpańskiej. 

Najważniejszym jednak wyda 
rzeniem jest aresztowanie na 
skutek polecenia sędziego śled- 
czego, członka Rady Narodo- 
wej kanionu ŻZurychowskiego 


szy współpracownik kanclerza 
Hitlera, wyjechał wczoraj do 


ski cświadczył, że na odcinku 


Pogrzeb ofiar strasznej katasiroĵy 


lo'niczej pod Osten a 


DARMSTADT. — W nocy z 
czwariku na piątek przybył do 
stolicy Hesji pociąś, wiozący 
zwłoki ośmiu ofiar katastrofy 
samolotowej pod Ostendą. 

Na aworcu oczekiwali na przy 
ie ociągu członkowie rodzi- 


Wizyta angielska u nowstańców 


Flaga powsł'ańcra na okręcie angie'skim 
RZYM. — Dziennik „Messa- 


sero” donosi, że do poriu Cevia 
srzybył krążownik brytyjski 
„Gala'ea" pod dowództwem ad- 
mirała Somille. 


ny, a m. in. matka tragicznie 
zmariej księżny Heskiei, księż- 
na Aleksandra Grecka z irzema 
córkami. 

Po południu cdbyło się prze- 
niesienie zwłok do starego mau- 
zoleum na Rosenhoene. 


ER 


skiemu. W czasie rewizyly wy- 
sokiego komisarza na pokiadzie 
krążownika, podnicsieno flagę 
Hiszpanii pews ańczej. 
Podniesienie flagi naredowe- 
go rządu hiszpańskiego na lra- 
żewnikn brytyjskim pisze „Me”- 
4-76 dacze nA GŁÓW 
iłumy powiiały eniuzjasiycznie. 


Po przybyciu do portu admi- 
Oz FL E WY” 
komisarzowi hiszpań- 


OOA 


mam 


sokicmu 


„Le Matin" donosi! komunisty Ernesta Waltera. Po, wej Bodemanna, 
z Genewy, iż szcreg faktów | nieważ już poprzednio arcszto- | reprezentacja 


| 


tym samynt 
parlamentarna 
komunistów w kantonie curych 
skim została zlikwidowana. 


kolutant kanclerza Millera 


wyjechał w tajemniczej msji do Ameryki 


charakter podróży kpt. Wiede- 
mrna rie jest ujawniody, 

Kosia amerykańskie przypusz 
czają, iż Wiedeman odbędzię ro 
zmowę z prezydeniem Rosevel- 


Stanów Zjednoczonych. Cel il tem. 


Potężna linia obrony Chn 
baga:elizowena przez czynniki [asońskie 
SZANGHAJ. Rzecznik japoń- , 300.000 żołnierzy. 


Z tej liczby 100.000 ma za za+ 


Suczou broni linii chińskich ok. , danie zatrzymania marszu Jae 
manmmewas POńczykóĆw od sirony Jangtse i 


zatoki Fsung-Czou. 120.000 znaj 
duje się w pierwszej linii, a ode 
wody drugiej linii szanowią siłę 
30.000 żołnierzy, 
Linie chińskie ciągną się od 
Fyczau do Suczeu. Poza skom- 
nlikowaną siecią kanałów posia- 
dają liczne umocnienia betono- 
we. 
t Zdaniem Chińczyków, linia ta 
bgdzie mogła w c'ągu wielu mie 
zięcy wyirzymać napór japoń- 
ski Tymczasem Japończycy u- 
ważają, że zdolność cbronna po- 
'ężnyci linii chińskich została 
zoważnie zmnie'szona przez zni- 
czczenia, spowodowane bombar 
dovan'em z samolotów japoń- 
"lich, a peza tym zdolność o- 
brenna ośraniszcna jest złym 
stanem ducha wojsk chińskich. 


słaś członkiem 
LAPP? 


Z" 


Dzistora Eorowcxieś» wcadzono do więzienia. Tania chcia- 
ła zzczekcć na/dskiora u niego w cma. Zszdreczą służący 
zaśrozła jej jednak wię izniem i Tania zmuszona została 
opuściś to mieszkanie. Vyema na uce. 

Dskąd pójść — pytaia się sama siebie. 


Nie miała w kiosze:i ani grosza. 
l Giód zaczął jej znowu delegzć. 
jak cłów. 

Czy to jest tylko igraszka lcsu? — myślała. 

Ciąśnęła ulicemi miasta Siedlec, przypatrywała 
się ludzicm, hendlu'zcym ra ulicy, zatrzymywała się 
przy wystawach sklepowych. 

Była przemęczona. Nie mogła dalej iść. 

Stanzła przy bramie, cparła się. 

Nagle przejechała chok furmanka chicpska, a na 
niej zauważyła Tania chłopa z chłopka, którzy pomo- 
gli jej przewieźć ciężko rannego do miasta. 

Furmanka była zupełnie pusta. Prawdcopodotnie 
sprzzda'i wczystkie swoje produkty i jadą z powro- 
tem do cecmu — przeminęła Tani myśl przez giowę. 

Nie zdając sobie sprawy z tego co rebi, zaczęła 
biec za furą, prosząc chłopa, ky się zr!rzym2ł. 

Chłop pociągnął leice i zatrzymał kcnia, 

— Co sfe stało pznien!:0? — zapytał. 

— Czy nie pozna;zcie mnie? 

— Nie. 

— Nie pamiętacie?... Oneśdaj w neey... przywie- 
źliście... ciężko ranncgo do miasta... Nie przypcmina- 
cie sobie?.., l 

Chłop spojrzał ra Tanię pode'rzliwym wzrokiem. 

— Nie, rie pamiętam, nie znam szzrcwnej pani. 

Świsnął batem w powietrzu i koń popędził dalej 
galcepzm. . 

Tania została się na środku ulicy. 

Kiedy zauważyła chłopa, wcieczyła się sama nie 
wiedząc dlaczego. To była jedyna zna!ema dla niej 
twarz w tym mieście. Uchwyciła się tej osoby, jak 
tonący chwyta się słomii, 

Ale i ta nadzicie zawiodła. 

Teraz jest sama, opuszczcna, w mieście, gdzie 
nie ma ani jednego zna;cmego cziowiela... ani grosza 
w kieszeni... A serce toczy tęs!:nota za człowiekiem, 
który przez nią wpadł niewinnie do więzienia, 

W pewnej chwili postanowiła pójść na posteru- 
nek policji i przyzrać się do tego, że to cna rrzy- 
wiczła tego rannego, tym samym zwolnić doktora 
z wizzienia., 

Tania jest przekcnana, że ten człowiek sicdzi 
tylko przez ten wypadek z rannym. 

Policja okawiała się widocznie tego, że cfizra ich 
opowiedziała doktorowi o mękach, jakie się znosi 


Glowa ciążyła 


* 


IJSTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTUJIE, 
d MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU =: 
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w siedleckiej cchranie. Mie chciała, by te wiadomoś- 
ci dcstały się tą drogą do wiaćzmejci pubiicznej, Nie 
chciała dać się poiępić przez cpinię miasta. Aroszto- 
wala doktora po to, ky zatrzeć wszystkie ślady wła- 
snej zbrodni. 

Zacząę!a znowu iść przed sobą ksz celu. Znalazła 
się na ulicy Warszawskiej, W jednej z kram nauwa- 
żyta szeroką ławkę, a na niej malą, sześcioletnią 
dziewczynkę, o ućmicchnięltej twarzyczce i nicbies- | 
kich oczitach, 

Przysiadła się do niej. 

sseność tego dziecka Cziałała na Tanię kojąco. 

Dziewczyn!:a spoglądała na przybyłą spode łba 
i z nizwiarą w oczzch. Ale po chwili twarz dziecka 
znowu się wypogcdziła. 

Jak się nazywasz dziecko? — zagadnęła ją 


na a m m wn 


Tania. 

Dziecko nie odpowiadało. Spuściło nisko oczy. 

— Dizczego nie c.row.edasz dziecino ? 

Dziecko zaczęło się bawić fałaami sukiezki, Po 
chwili cdozwało się n'eźmiałym glosem: 

— Nszywam się Róża. 

— Mieszkasz w tym dcmu? 

— Mieszkam razm z moją mamusią. 

— A gdzie jest teraz mamucia? 

— W bazarze.. Kazsła tu czztać... 

— Poszła coś kupić d'a ciebie? 

— Mamusia handluje caly dzień w bazarze, 

— A gdzie jest twój tatuś? 

Dziecko riz odpowiadało. 
jeden z końców sukienki. 

— Czy tatuś twój jest razem z mamusią w kaza- 
rze? 

— Tatuś jest w grobie — powiedziało dziecko 
szepiom. — Tak wtedy płakałam... 

— Kiedy? 

— Wtedy... jak szłam razem z mamusią... kisdy 
ludzie zawieźli tatusia do grobu... 

Dziecko zamilkło. Oczy miało załzawione. 

— Mam'tsia idzie! — krzylinęło nagle i zzskoczy* 
ło prędko z ławki, biegnąc w kierunku, skąd zbliżała 
się kobieta z ćwoma dużymi koszami na remieniu. 

IKabieta znikła z dziewczynką w kramie. 

Tania została się znowu szma na ławce. 

Była bardzo osłabiona, Już nieraz cierpiała głód, 
nigdy dotąd nie dokuczał jej jednak tak bardzo. Mia- 
ła ciemno przed oczyma, w głowie szumiało. Zdawa- 
ło jej się, że jakieś ręce podnoszą ją, że płynie gdzieś | 
dale!t:o, da'eXo... 

Zsunąła się na ziemię i straciła przytomność. 

Kiedy otwcrzyła oczy. zauważyła przed sobą i 
człowieka w mundurze policjanta. | 


oÁ 


Nerwowo tarmos:ło 


UR CZRCZW CZ O YEAR 


— Jak się pani nazywa?— usłyszała jakby z od- 


dali pytanie. 


— Ja... ja... — nie mogła sobie zdać sprawy z te” 
o co się z nią dzieje. 3 4 
> — Niech pani cdpowie na pytanie! Jak się pani 
nazywa? — słyszała zaśnicwany głos potiejania, | 

Tania w jednej chwili oprzytemniała. oze,rzała 
się po pokoju. Tak! Ona jest w komicariacie! Na 
ścianie wisi periret cara. NMiecalcio mee,cca gdzie 
leży widzi barierkę za którą porusza się kilku poli- 
cjaniów. 

Wpadłam z powrotem w ręce tych katów — 
przeszyła Tanię bolesna myśl. 

Paszport mnie zdradził. za 

Kisdy wychodziła z domu doktora Dorewzkiego. 
zabrała ze sobą paszport. Famiętała *./psawaz.e 
przez cziy czas od wyjścia pelicji, by paczport znisz- 
czyć, ale nicspodziane zachcwanie sig służącej tak ją 
oszolomilo, że zupoinie o tym zapomniała. 4,7 

Złe eczy policjanta speślądaiy na nią podejrzli- 
wie, a o uszy obił się gruby, chrapiący gios’ 

— Pani Gustawa Orlińska? Czy tak? 

-= Tak — szepnęła Tania. t : 

— A pani to czemu wysl:oczyła w biegu z pocią- 
gu? — głos jago kieł jak cstre żądło pczczoły, — Ży” 
cie się sprzykrzyło wielmożnej pani che, cke, che... 

— Ja ..uciekaiam... nie wiem .. - 

— Mo, no. tylko nie udawać! Waełęsała się pani 
po ulicach. Do buzi nie było co wiożyć... i wreszcie 
wpadła do nas z powrotem... 

— Ja... ja... nie wizm o co pznu chcdzi. 

Poiiciznt nie odpowiadał więcej. Doszedł do 
stolika, wziął stamtąd jakiś paszport i pokazał go 
Tani: 

— Zgadza się rzoja pani, co? , 

— Trzeba jej dać coś do zjedzenia — powiedział 
po pewnym rzmyśle. > 

Gdyby nie ten paszport, odwiózlbym panią 
do szpitala. Osłakicna kobieta — zemdlała na wicy. 
Ale z btuniowczczykami moja pani ceremonii nie ma. 
Poszukalem w kicszen'zch pzczporiu, przekonałem 
się, że to nie byle jaki piaszek, ucickinierka, mąż na 
zesłaniu, na katoraze, cke, che, che... à 

— Tak! teraz się pzni nie wym'znie. Do krymi- 
nalu się szanowną panią wsadzi a później ctapzem de 
Warszawy pojedzie. 

Tania poczuła, jak zimny pot występuje na czo” 
ło, ck!ewa 'ą całą. 

Co zrobić? Jak się wykręcić z tej sytuacji? 

Spróbuje nie przyznawać się. Może to coś po* 
może. 

— Pan się myli... ja... ja nie nazywam się Gu- 
stawa... OrEńcta... To nie jest mój paszport... 

Po!ic'ant rcześm'ał się w gics. 

— Che, che, che. Niech pani powie jeszcze, że 
to my policjanci wsuną!:fmy pani paszport do kie- 
szeni.. Wy buntowzzczycy, sviin syny zawsze macie 
jeden i ten sam argument: pelicia podrzuciłal.... 

Pani jest Gusizwą Oslińcią i konice! 

— Trze*a jej dać coś do żarcia — cdczwzł się do 
drugiego policjanta. Przyni2ś no jej coś co zjedzenia. 

— Ćwierć ch'cba i łyk zimnej wody również — 
krzyknął za odchodzącym. 


(Dalszy ciąg jutro). 


PIOTR CNHARTR A 


wspomnienia szwoleżera 


(kres walk o Niepodległość 191) = 192) r.) 


Boje 0 Warszawę 


Wpadamy w kilku w groma- 
de. Rozsiępują się kłyskaw.cz- 
nie przed końmi lirasnoarmiej- 
cy. Jeden moment i szwo!cżer 
Siemianowski tnie przez łeb 
szablą odważnego cficzra so- 
wieelkiego. Padł z rczpłataną 
czasz!ią, a jego żołnierze bladzi 
z przerażenia, rzucili broń i pod 
nieś.i ręce do góry. 

Gnzmy dalej. Bolszewicy z 
Arzlina biją kartaczemi. Poci- 
ski ryją na polu bruzdy, siłupv 
dymu przesłaniają widok. 

Pędzimy czarni, okopceni, 
zlani potem wprost na Aretin, 
na paszcze dział nieprzy:aciel- 
skich, które ani na chwilę nie 
milkrą. 

Coś okropnego! Pędzimy nie- 
przytomni prawie, ogiuszeni 
pieltietnym hukiem. Już wicaś 
wios, widać baterie wrażych r 
mat, widać zamieczznie wśród 
kanonierów bolszewickich.. 

Jazzere jedna saiwa pada, — 
hu rozdarł powietrze, zeii- 
cketzły zicwreśo cdłamki kar- 
taczy, zarechotzły jeszcze kara 
biny mzszyrowz, jeszcze zwalił 
się jeden i drugi szwoleżer z ko 
mia. reszta zaś wr'aż pędzi. 


.. Działa nagle milkną, artyle- |łc$o domu murowanego, należą 


rzyści wprzęgają konie, ostrzeli 
wują się z korabinów i uciekają. 

Przynaśglamy konie do po- 
śpiechu, chcąc odebrać ko!sze- 
wilkem armaty, lecz już zabra- 
kło sił koniem. Bolszewicy ucie 
kają i resztkami sił dopadamy 
ostatniej armaty. 

Otsługa zeskakuje z koai, 
ucieka, paru jeczcze pada pod 
ciosami szabel i armata staje się 
22szym łupzm. 

Zatrzymaliśmy się nareszcie. 
Konie pokryte są pianą, całe 
mokre, my zaś zakurzeni i okop 
czni dymem, wyglądamy okrop 
nie, 

Zeskoczywszy z koni, w paru 
ruszyliśmy przez wieś pieszo, 
chcac ugasić praśnienie. 

We wsi widać świeże ślady 
bolszewickiej gospodarki w po 
staci porozrzucenej tu i ówdzie 
breni i różnych przecmiotów. 
|tóre były ich włeznością, 

Poza 'vm pus'ka i c'cza, ani ży- 
wego ducha nie widać. Wero- 
czę do enei chaty, potem de 
druń'e'. tfadnak miesz oñńsów ani 
śladu. Widocznie uciekli wszy- 
scv. 

W/s'zpu'ę nareszcie do oraza 


p A o 


PE c zn 


cego pewnie do jakiegoś toga 
teśo gospodarza. Tam też pu- 
sto. Jednak sieć kabli telefonu 
polowego i aparaty centrali 
wskazują, że tu przed chwilą 
musiało kwaterować  dowódz- 
two bolszewickie. 

Znajduję jeszcze na stole po- 
rczrzucane jakieś papiery woj- 
skowe, części garderoby, dwa 
karabiny i inne drobiezgi, leżą 
ce bezładnie po kątach. Żyw- 


ności, ani wody znaleźć nie mo- 


śę. 

— Gdzież do iicha, podzieli 
się gospodarze? — mówię do 
siobie. 

Wyszedłem znów na podwó- 
rze i rozglądam się bacznie. 
Wtem dobicga mych uszu ‘kis 
nrzytiumiony żałosny śpiew. 
Madsłuchuię, a śpiew nie milk- 
a'e. Chodzę po podwórku i rad- 
słuchuię. 

Zbliżzm się do dużej murowa 
nej piwnicy okrytej darnią i sły 
szę śn'ew wyraźniej. 

Na pewro tu ktoś musi 
być! — pomyślełem sobie i wa 
lę do drzwi kolbą karabinu. 

Po chwili słyszę zgrzyt odsu- 
wanej zasuwy i otwierają się 
drzwi, a w nich ukazuje się po 
stać starczego wie"niska. 

Co wy tu robicie? — za- 
rrtałem i spojrzałem w głąb piw 
REV. 

Na małym steliczku. nary- 
'»m ki-tą serwatą stoi obrrz 
Matki Boskiej Częs'achowskie', 
1 po Eokoch palą się dwie wo 


~T anro Eriapa 
e é ore, 


W błyskotliwym 


świetle 


świec widać było gromadę ko- 
biet, dzieci i mążczyzn, klórzy 
klęcząc pobożnie przed obra- 
zem, śpicwali pieśni „Kto się w 
spiekę”. 

Na mój widok przyc:chły nie 
co głosy i twarze zgremadzo- 
nych zwróciły się ku mnie. Pa- 
trzyli na mnie zdumionymi o- 
cszyma, nie wiedząc kto jestem. 

= Pić mi dajcie! — zawoła- 
tem. 

Zerwały się nag'e postacie z 
kięczck i padły glosy. 

— Pan Polak? Czyżby to 
prawda? 

— Tak, Polak jestem! Już 
wypędz:liśmy  kolszewików zz 
wsi! — rzekłem. 

— O mój Boże! Że też Ma- 
teczka  Naiświęisza zlitowała 
się nad nami! — zawołała rzcw 
aym głoszm jakaś stara babina. 

W mgnieniu oka wysypali się 
wszyscy gromadnie z piwnicy, 
ciesząc się i żartuąc. Opasali 
mnie kołem i zaczęli wynyty- 
wać o wszystko, kobiety poLicś 
ły do chat, aby przynieść mi coś 
do picia i jedzenia. Za chwilę 
obstąpiły mnie szcze!nie i wci 
skają w ręce co która może. 
Ser, masło, ch!eb, kawałki slo- 
niny, jedna zaś rodarowała mi 
kilowe peto kiełbasy. 

Dziękuę im i powiadam, że 
ost nas tu wigcci, niech i d'a 
o'ch coś rrzwczytea. Miedt"”o 
tawito się kilku kc'atów, któ 
rzy znów zostali obdarcwani 
*rzysm"komi przez  uradowa- 
1ych miar r4ców, 

— Panowie ułani? — zapytał 


cden ze starszych gospodarzy: 
Tak — cdrzekłem — Je” 
steśmy szwolażery, a więc ko* 
ledzy uianów. 

— U mnie stał sztab kolsze” 
wieki! — rzekł gospodarz, wska 
zując reką na swój murowany 
dicm. — Przed godziną byłem W 
mieszkaniu i słyszałem, jak ic 
pułkownik mówił po rusiu urā 
Cowany, że cały pułk po!szich 
ułanów czerwoni wzięli do mie 
woli, Aż zacierał ręce z uncie” 
chy, a ja pomyś'alem sobie 7” 
mój Boże jaka to szkoda 3:9 
widaś ż2 bo!szawikom się ne “ 
dało, liiedy tak raptem uci? li? 

— Tak, — rzckłcm, uśmice 
'ąc się — nie mów n'gdy hof 
póli rie przesltoczysz! Tak by” 
ło i tutaj, Otoczyli nas ze wszy 
stkich stron i myśleli, że Da* 
*'uż wezmą, a my podpuściliśmy 
ich blisko, a potem hurra z ko 
mi ra nich i szab'2mi po itas” 

Nie wytrzymali nam w bo 
Peddali się do niewe'i, P3 
trupem, a reszta uciekła. p 

— A dużo wss było? — PY 
ta jakiś wyrostek, | tóremu Gi H 
się żarzą z ciekawiści i podn 
cenia. 

— Olioło sześciuzat — 0%P° 
siada. 


ich bolszew ków? 
— Ma pewno rio wiz 
zdaje ria rzy tysiące 


al^ 


„x171, _ 
wes "o p., 

— O rety! — pzał Cn go 
"mir zer cma przeżzod 
obecnych. 


(Dalszy ciąg jawol 


Str. 5 


Kalendarz dnia 

Te 

SODCTA 
Feliksa Walsczne- 
A go w. Grześ. 

4 a E Słowiański: Sędzi- 

j mira. 
U t , PE wsch. 7.5, 
i LI M zach. 16.38. 
ł $ OBEC K:'ężyca wechód: 
m e 17.46, z. 9.24, 
IESTCR'A TCDAJE 

1557 Zmarła w Bari krślowa Bona. 

1643 Obran» królem Jena Kazimie- 
rza. Pznowani2 jego było wypz!- 
noaz wonimi z Mockwą, Szwe 
"cią i Kozakami. 

1818 U-cJzi} si} pad S:enborem zma- 
kamiy historyk po'ski Karo! 
Szajrocha. 

1925 Zmozł wielki pisarz Stefan Że- 
Tomecki. 

% KRÓLCYJA EONA 

pema Sforza z wleskiej rodziny 
«qżęnaj, byłą drugą żoną Zygmun- 

łą L Wywierała zmaceny, przeważnie 

Wemzy wplyw na sprawy państwo- 

Wz, przyczymiła z'ę jednak do podnic 

Scr'ą kultury w kram, budowała zom 
| kośreły, szpitale, kolonizowała 

Meużytki w kra'u. 

FRZYSŁOWIA 
Przed czttzm frrsować s'e sakoda. 
RUI:CR WFTFIKICH JT UC.ZI 
ród. W r. 1730 pani Pempadour 

Przeszła przez micet orleańcki w Pary 
t niedawno zbudowany przez archi 

tekta Hugcta, 

„Ponioważ chodziły pogłoski o sta- 
A wytrzymałości tego moztu, pow- 
„1 czicrowicrez; 

Marcie wrog. Hugota i precz ze 

złośliwością 

Mus: cie się do wascej przyznać 

©: ignorancji, 
o most orlezński z zupełną 
4 łatwością 

laiset największy ciężar Francji”, 

Tlumaczenie snów 
P. Eugenia W., Kraków, Say Pani 
a są powodzeniz w grze lotcrynej 
r. 1939. Nztcży grzć na numery, za 

<zzjące trzy jedynki. Niedomg-we 

se w roderiz (nie groźnego). M.- 

poecie czcka Panią. Chwidowy 

EE" pen'ężny. L'st n:de'dze, lub 


kaj: wa. 

Sonina Jesień 23 1. Sav Pani wróżą 
płęście w miłości, Pozna Pani mi- 
pó blondyna. O narzeczonym sny 
ai mi nie mówą. Kłótnia będzie. 

k wosk 1¢6. Szczęśliwa Pańcka 
taba: 77. Szscęśliwy kolor: czerwo- 
u Będzie jazda niedatcka. Biondyn- 
à mrśli o Pera. 
dzy wrodzoną intei'gancię. 
jomego, który jest dla Pani szcze- 
RA ‘mo przeszkód, urzeczywistni 
ani ewój zemiar. W niedalekiej przy 
wości będzie szczęśliwe za mąż pój- 
e. 


NW 


— O Z ZOK ZZO W OZ ZZ ZZ ZZ ZZ OZ ZZ ZZ W, 


ser urzętowy. Szatynka jest Pani | 


P, Gryzc!da. Charakter psma zdra. 
Ma Pani| 


| 


Pelna tabela loterii 


2-gi dzień ciągnienia 2-ej klasy 40-ej lotesli 


lih cegnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 


Sizla dzicnna wygrana 5.000 zł, na 
rw. 30846 
10.000 zł. na nr.: 115692 185360 

5.000 zł. na nr. 939330 

2.000 zł na mr. 120350 133674 142173 

1.060 zł, na nr. 44243 172757 192538 

ECO zł. na nr. 2755 78911 79364 
107855 89009 125779 

400 zł, na nr. 89351 93789 103052 
1141338 117697 179036 187933 

250 zł. na mr. 83720 120555 129260 
144545 154653 166115 190717 

200 zł. na re. 1503 11273 14336 24068 
23345 33066 33780 44170 51715 55480 
63454 101377 101404 112529 113440 
122177 123430 127908 143003 144957 
175329 187906 191429 193697 194133 


FO 50 ZŁ. 

5 222 1600 83 2050 119 656 3095 438 
53 4201 337 47 5620 872 6222 637 948 
17562 969 8777 9654 

10373 407 837 11314 764 12119 200 
564 727 13005 180 216 331 501 51 615 
14023 59 93 328 15333 751 16136 17256 
322 456 544 653 18044 810 14 939 93 
19020 604 700 

201259 515 21113 405 72 22539 223547 
632 21219 405 832 26320 27119 45 291 
97 319 764 809 26 28004 121 332 506 
859 29136 277 459 511 35 991 

30107 552 62 761 31451 75 673 764 
8:5 913 32002 37 673 724 33813 34131 
51 69 545 954 35325 36390 948 3310» 
659 710 76 30043 643 718 71 957 

40056 63 491 601 E6 42135 203 665 
852 968 43120 23 659 83 929 44273 
666 E59 45311 938 46517 47186 532 
42436 49714 840 

50265 962 51538 52430 43 914 53017 
10 523 669 54383 672 55755 56789 
57177 418 960 59027 46 245 560 653 
` 50429 24 959 

60515 613 836 61095 142 63 345 
62042 213 304 44 665 959 63064 390 
032 61425 590 622 £61 65079 234 5%4 
851 66195 523 69 878 94 67248 74 354 
62 443 635 69123 653 870 98 
20075 110 257 521 843 71677 836 
|72465 602 88 757 73180 906 74043 
15759 76106 610 998 77849 73478 673 
| 79479 720 
| 80415 744 81373 82392 482 83365 781 
|85772 861147 471 512 602 87060 88761 
823 89173 452 63 

90531 870 ©41 91463 973 92841 926 
93439 94193 593 961 95032 293 368 
| 568 963 96427 57245 767 98063 140 82 
136 20 99169 825 

100530 101010 73 330 102090 114 359 
103426 881 105274 106553 633 223 
107014 207 349 554 673 837 108323 916 
93 109164 445 46 767 
| 110012 115 277 466 558 644 £0 111095 
1114 721 853 112525 785 113313 83 490 


Tw 


a mafe wolcamd zi ©... 


Figle w ciemnościach 
cy!: „0 miłości i nienawiści” 


(A. E.) Pan Teofil Manierski, iść ze mną, panie tego, przez ży ] 


Boniec z zawodu, pokochał swą 
S erwszą, młodzieńczą miłością, 
adobną Jadzię Ludwisarską. 

“e że panienka tlirtowała rów 
nie? z innymi chłopcami, przeto 

Teofil, praśnąc upewnić 
© czy uczucie jego napotkało 
Zajeraność, posianowił z pan- 
wg adzią poważnie się rozmó- 
RU tym celu zajechał pan Te- 

il o późnej porze rowerem 
Przed dom, w którym mieszka- 
4 jego sympatia. 
op Ta Jadzia stała właśnie w 
M Re i marząco spoglądała na 
vazdy, Naraz usłyszała wzru 
tony. s'os: 

— Fanzo Jadzit... 
m pan Teoś! Co pana fu 
nies Skalo o tak późnej godzi 

? 4 
pyt, „Chcia'em panne Jadzie za 

ac o jedne rzecz. 

P. Na to wal pan. 

an Teofil westchnął tkliwie. 
do, Czy ranna Jadzia czuje 

Mn'e ździcbko mięty? 
la  Wiadoma rzccz — odpar- 

Fan'enka. 
mer, o wiee zaś fak, to czy to 
tze? ździebko, czy trochę więk 
o Trochę większe, panie Te- 
PRA erosrFem. parno 
zur, czy byś nie zechciała... 


A S a O 1 -2Ą WORA. IS zy i 


cie, jak przez drogę, usianą 
kwiatamy? 

| Panna Jadzia parsknęła śmie 
chem. 

Pojedyńczo z panem to trud- 
no będzie. Ponieważ, że także 
samo do innych chłopaków 
mam upodobanie. 

Obrażony goniec zawrzał gnie 
wem. 

— To tak? W takiem razie 
możesz mnie panna tutaj poca- 
łować! 

— Kiedy nie widzę gdzie — 
odparła panienka. — Ciemno, 
jak w duszy. 


x 

Przechodzący ulicą policjant 
zauważył dziwnego rowerzystę. 

Rowerzysta ów jechał bo- 
wiem w kólko przed jednym i 
tym samym domem, przy czym 
lampkę miał zawieszoną w zu- 
pelnie nieodpowiednim miejscu, 
mianowicie — na siedzeniu. 

Owa lamvka zaprowadziła 
nocnego cykliste przed oblicze 
sądu starościńskiego. 

— Panie sędzio! — tuma- 
czył się na rozprawie. — Umy- 
*Inie tamuj la!arkie zawiesiłem. 
Specjalnie dla Jadzi... 

Ażeby widziała, jucha jedna, 
wyraźnie, w które miejsce ma 
mie pocałować. 

Sod strzał rena Teofila na 5 
złotych grzywny. 


Z OWE ZY AYO, PZ A ZE e 


661 887 114073 846 115022 400 626 67; 
116976 117023 442 118215 304 9 687 
119026 370 

120238 376 414 121148 558 122199 
430 615 30 730 123069 353 610 702 918 
125505 946 126119 836 127795 999 
128030 547 129091 133 673 

130446 707 131134 536 95 133495 
13449) 796 988 135666 136026 410 823 
137374 923 133700 137046 535 57 

140424 559 96 141129 670 697 142176 
412 42 143011 237 712 29 833 993 
144270 863 145292 585 802 145159 395 
402 147623 82 783 984 1432030 433 533 
755 929 147326 755 

156577 953 151043 324 452 860 
150613 726 £65 

160123 303 654 955 161342 96 605 


152562 973 153024 47 154432 9% 
154648 965 156290 157033 


162192 653 153265 3%3 161205 165364 


90571 92728 94327 95584 96637 
05848 99146 

101036 579 102872 103798 10465" 
175083 125 105122 534 676 107750 
108709 109676 976 15 


110491 639 111442 112175 430 617 
113561 114251 958 115237 118373 
119230 50 


120278 331 121092 17 122072 313 
123067 144 340 52 738 121993 467 97 
125983 12369 630 127202 335 762 903 
125221 795 

172687 874 97 133826 
12818) 139725 

140373 611 702 141683 142577 
143556 144084 146425 147069 149362 

150893 151433 501 098* 153639 2 
852 154414 610 150329 475 62 157650 


934 135117 


152621 | 153799 850 92 935 


161533 ©33 154216 165258 166074 


639 166247 331 821 167304 162073 357]271 167057 168573 169847 


160053 
170233 171007 189 235 65 423 903 


174276 179173 714 
160304 101420) 745 805 182540 183102 


172472 645 173730 34 174625 175300 |1814322 185010 162 504 642 838 185210 


658 946 176613 816 
170041 493 

180105 435 181629 847 192207 57 
183018 561 8E6 903 62 124450 675 852 
185035 443 186129 497 599 187134 
188129 67 189:15 63 995 
Be 4 559 970 191220 193102 124975 


Il carm enie 
PO 15) ZŁ. 
215 812 1391 653 2392 761 83 919 83 
3227 436 6784 802 71 7166 9264 
10010 700 11016 247 963 12126 892 
13165 836 975 14153 975 15305 513 25 
igre 77 965 13224 75 623 710 
203563 21394 591 22394 24200 25059 
317 575 670 7038 920 26165 913 27269 
572 28547 76 86 671 29877 
31343 528 32535 879 33172 928 34082 
35218 63 65 629 55 725 36369 37140 
52 297 572 38002 62 309 602 39440 
40537 651 41194 42151 65 497 541 
44498 631 712 21 45217 77 96 46347 
509 678 47559 49213 521 49940 
50171 610 91 802 914 5159 4 52675 
163 53063 215 346 567 793 54033 55080 
951 56465 672 91 809 57298 593 53081 
147 59262 617 951 
62203 313 962 64601 65292 67064 399 
554 856 62611 725 807 51 69656 727 
10222 £89 71159 419 72005 73127 292 
74293 75354 801 904 76019 197 443 85 
647 78462 779 79052 746 801 
£0335 603 12 81170 82219 83288 31u 
558 755 880 93 950 55 24623 772 £5272 
633 791 86118 64 296 823 67514 674 
51 781 88302 637 89237 921 45 
©0520 742 91164 722 92104 87 670 
772 93170 279 94724 95012 329 676 
774 96534 97282 621 93785 99155 
100051 101973 102752 206 103474 502 
75 104301 71 521 105182 250 347 565 
704 105264 849 963 107478 782 103132 
109530 
110214 827 65 111721 112131 269 424 
113196 114180 52 115399 116570 73 637 
117192 417 546 118846 110289 458 
120236 313 503 756 959 121101 253 
067 122035 43 512 65) 123270 124146 
122538 126008 253 760 127560 87 122001 
129514 
130197 131399 518 997 132475 867 
133325 509 654 135301 428 558 68 
136165 13730) 432 918 128097 355 549 
139326 571 57 895 
140039 275 536 814 937 141002 451 
755 142116 854 143004 430 96 144101 
915 145730 146132 89 447 143215 
147315 904 
150069 171 349 858 151048 152281 
444 687 906 83 73 99 153066 154573 655 
155524 156054 628 157027 159445 
15953 334 496 
160404 161154 662 1627607 22 164223 
70 165257 166557 1673956 442 507 -703 
162659 
170295 481 172193 814 173037 673 
831 174624 837 956 177193 556 178033 
918 179562 
180950 181197 469 182842 922 193237 
423 747 910 134121 185723 49 126518 
gg 896 133483 439 189526 639 735 
190011 956 79 191265 443 731 192295 
193446 642 732 60 194222 
FO 59 ZŁ. 
142 492 549 1434 552 897 2554 884 
3125 5341 9088 225 527 
11009 131 12004 13349 316 695 913 
14618 968 15516 16107 736 34 17818 
19751 
20315 21014 522 877 22041 23204 
898 24710 25392 493 26125 27581 
28449 531 29009 
31681 32034 228 934 33004 35835 
27618 38354 
40155 379 670 793 41602 
43106 889 901 44955 45668 
41053 263 
50187 945 52535 53630 901 54604 
745 55570 582:0 831 59281 388 817 
60779 61789 62723 64475 65169 322 
916 66282 439 767 209 G3076 208 425 
9702 33 
71171 313 72597 75227 687 737 6702: 
232 316 412 679 802 77231 70785 980 
8002 39 81571 82375 711 83⁄5’ 
74042 170307074 536 720 86D26 16 351 
055 461 89504 


785 42581 
46785 811 


tkładów. urządzając 


177450 747 805,604 188463 187289 92 627 


190222 33 192524 193626 194972 


IV- te ilęanen' e 


Stała dziennm wygrana zł. 30.000 
na nr. —— 176712 

15.600 zł na nr — 116092 

5,009 zl. na nr: — 137887 

2.000 zł. na nr: — 114526 

1.000 na nry: — 33349 71571 103096 

509 zł. na nry: — 1425 1673 17713 
15460 115401 123337 

40) zł. na nry: — 1878 54173 65656 
80950 83374 109117 111360 

250 zł. na nry; 
34212 52038 63873 69553 
8097 125635 126846 
179323 189324 193165 

200 zł. na nry: — 9739 18279 19917 
35403 43464 55795 55348 68126 72085 
81305 81503 83147 90385 90721 9745! 
103608 110689 115012 127759 149828 
159342 165285 167770 171117 178415 
183587 185454 188256 189631 


PO 159 ZŁ. 


0255 96220 
147847 159510 


12250 163883} 


100775 102396 103696 88 261 
104736 

110713 111629 43 112598 894 113926 
114732 969 115175 116217 576 117987 
119603 

120612 12380 124033 793 125644 
126713 127043 919 123173 129376 

130402 9994 131419 531 872 132936 
134304 732 135687 946 136054 164 454 
80 133150 139213 40 

140961 141074 877 142393 143506 
144153 145453 575 146063 147639 
148259 149024 

150436 151976 152322 153413 155040 
350 668 156355 624 47 921 153079 
159359 823 

165629 166257 670 9398 907 
169262 874 

170029 535 172033 
177397 824 179552 

1920917 13739 183670 973 
125541 959 106207 378 187062 

190962 193243 6%4 

FO 50 ZŁ. 

143 839 935 1153 2253 976 3716 

4580 669 6049 105 975 9029 739 


165734 
174081 176344 


184253 
133446 


10136 295 650 11939 14367 97% 
12314 16179 575 974 17563 18234 370 
19339 423 


20324 874 211056 301 832 22190 23212 
24125 26340 27185 203 232904 

34271 36521 81 863 85 37435 33294 
39229 400 

40664 41140 219 42249 43752 45557 
723 66 46151 379 743 47457 515 990 
43049 593 634 47417 

50076 631 51901 77 52313 53509 
54006 56382 59673 

60030 253 456 931 61496 926 62976 
62437 626 64135 65611 66018 672 
63236 627 69033 557 

70781 73060 721 74261 75170 76290 
601 78233 79378 

80379 885 82442 83153 382 24437 
85742 26236 87135 95 03762 80628 

90643 91116 97043 135 824 93293 
94750 823 96282 311 923 97420 575 636 
99804 986 

100606 20 91 942 60 101107 53 379 
577 102656 103523 104017 197 473 515 
78 105311 503 106538 107127 32 455 
108000 574 698 833 957 109450 547 879 


674 1153 306 2020 941 3624 4029 | 922 


5415 7:07 9935 


110779 964 111511 113926 114990 


11294 720 12243 13129 753 150181117512 118306 119490 £S9 


16366 17262 19853 


20763 22925 23217 40 28709 912 | 


29653 756 

30251 31043 32142 33461 55 34514 
36314 724 822 36818 39229 

40431 931 42560 43434 940 45603 13 
724 921 43515 968 47349 558 

50332 52839 53536 55590 56524 58716 
59065 410 

60172 252 61390 62851 64612 65515 
667 66317 67263 63741 67603 873 

70063 315 442 71080 848 72335 429 
74005 421 933 77234 77722 

80722 939 81640 82412 83269 86073 
621 89057 735 

90563 800 92977 93400 853 971 
97213 722 98037 99365 


120920 92 122276 739 123733 124093 
125516 126329 127065 123277 957 

130028 131273 417 132376 133273 
135436 802 137056 133019 293 

140904 141498 637 142393 143506 29 
658 736 146003 143707 149159 A 

150214 392 526 154020 400 155421 
156568 744 75 153347 159153 

160387 161158 162412 46 163284 
164003 165122 452 166016 167264 
169068 211 435 


170029 471 75 923 171324 806 912 
172759 174328 950 175254 176128 735 
998 177941 173729 179852 

180039 287 397 131344 183514 606 
185934 186341 188306 639 139147 809 

190182 787 


przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE;:KATARŻE 


"Z Londynu 


do Paryża 


„begł na wystawę światową 


25-letni Hanneth H. Bailey, 
który micszka w Bournemouth 
pod Londynem, jest buchalte- 
rem, a poza tym 


zapalonym; do 


widowisko dla towarzyszy po- 
dróży. 

Po przybyciu „Queen Mary“ 
Cherburga Bailey opuścił 


sportowcem, biegaczem długo-| statek i zaczął bico w s'ronę 


dystansowem, postanowił w 


Paryża. Po 28 godzinach wbiegł 


$ PE l . . e 
szczególny sposób dostać się naj on do pawilonu angielskiego na 


wystawę światową w Paryżu, 
a mianowicie pobiec do stolicy 
Francji. 


Zamiar ten też wprowadził w 
czyn. Przez dłuższy czas treno 
wał, a gdy wreszcie czuł się na 
siłach, wystariował., Po 4 go- 
dzinach znalazł się w Southam- 
pton, gdzie dostał się na pokład 
statku „Queen Mary", idąceśo 
do Cherburga. Również i na 
statku, ku zdumieniu pasnże- 
rów, Bailey n'e zaniechał bie- 
gu. Ani na chwilę nie za'rzy- 
mwac się, b'esał wzdłuż po- 


bezplatne! 


ego 
wystawie, 

Czuł się znakomicie i oświad 
czył zebranym w pawilonie 
dziennikarzom, że drogę po- 
wrotną do Londynu zamierza 
odbyć w ten sam sposób. 


K 


ACH wa: SAWA 


ESZ 


So 


3, h 
LEOMICZO 
Zo Ga G ami w ko A 


t 

Cd pewnego czasu na terenie 
stolicy grasowala nicuchwytna 
banda cszustów, kićrzy ped no 
zorom wyrcbhicnia pracy bezro- 
boizyra, wyiadzali cd naiwnyci 
różne kwciy, 

ZASTAVCJIENIE SIDEŁ 

Q:zuści najchętniej grasowah 
wiród przycźdżających z prc- 
wizc'i km'otków, ebiecziąc in 
łatraine dozorstwa tcmów w 
słelicy, Ostatnio cl'arą wydrwi- 
grcszów ped! Stcian Jakowiax, 
z Mośie'nicy, który za wyrobie 


l 
cali 


rio pczady dozcrey dał im Si r 


złotych. 

JAK PRACOWALI 
KCOMBINATORZY. 
Bzrda żercwała w pobliżu 
dzrorców kole'swych. Jeden z 
eztenlów sza'ki zbliżał się do 
unatrzonej ofiary i podając się 
za delegata z pośrednictwa 
pracy, wszzzywał kmiotkowi a- 
dros Urzędu. W trokcie rozmo 
wy, rzekomy delodat ośw'ad- 
czzł, że Urząd zawa'cony jest 
podaniami o pracę i nie dyspo- 
nuje wolnymi poszdami ale za 
to ma cn znzemefo „inżyn era” 
który poziada wielkie wpiywy i 
tsz trudu może wyrcbić dobrze 

pie iną pczedę. 
zzywiście, kmiotek gorąco 
prosił „delegała” o pośrednic- 


Ty 25 ną * 
WAN. 


two. -Usłużny kombinator po 
wielu wzaraganiach godził się 
na to iudawal się z kandydatem 
na poszdę do jednego z domów 
przy ul. Moniuszki, 

Zdarzało się zawsze, że „pan 
akurat wychodził z 
bramy tego domu i na ulicy za- 
la'wiano peienia. 

Pebrawszy od kandydata pie 
niędze na „kaucję i koszty”, in- 
żynier wręczał mu list polecają: 

to właściciela posesji, 
Udazwsz ię na wskazane 


. . . + 
imżynier 


wał si z przerażeniem, %2 nikł: 
tam r'e zza wszywDw2zfo In*ya 
niera i żadna pCzeda nie waku- 


ZDEMASZOWANIE 

Wsoszcie w dniu wczoraj- 
szym zuchwziym cszusiom po, 
winęła się nega. Jeden z wy- 
wiadewców policji pełniocy 
służbę na placu Zawiszy w po-, 
oliżu przystanku autobusów, zaj 
uważył jakiegoś ósobnika, roz- 
mawizjeczgo z przybyłym 2, 
Przewsdowic pew. rawsko -mo 


wem Jas'ńskim, 

Wywiadowca 
się tą rozmową, a usłyszawszy, 
że rieznaiomy proponuie ch!op 
kowi korzystne dozorstwo, z0- 


| 
zowiczkicco bmiotkiem, Wea, 


Gorie p:farzy sie z Wata 


Frdroce” srez o Fucowrć scenek kanay 


W związku z zamierzona bu- ' 
dowa olbrzymizi magistrali wo- 
dnej łaczacej Śląsk z morzem, | 
miasto Bydgoszcz postanowiło 
przystąpić z początkiem przy- 
szłeó9o roku do budowy swego 
odcinka. Chodzi o przekonanie 
karate. który połączyłby Gopło’ 


z War.ą. | 
1 


czenie dla znacznej części na- 
sz%%0 kraju. 

Całe Pomorze, Wielkopolska, 
dorzecze Warty oraz dorzecze 
dolnej Wisiy uzyskałoby połą- 
czanie spławne — na północ z. 
Gdrńskiem i morze, a na za- 
chód — przez Odrę z Niemca- 
mi. 

Prace ziemne nie napolkają 


zajntererował | 


bandy oszustów 


rientewał się w eytuacji į aresz 
tował oszusta, kiórym okazali 
się znany złodziej, Teodor Pa- 
welski, nigczie niemeldcwany, 
poszukiwany przez policję za 
szerog kradziczy, Przyznał się 
ca do licznych czzustw i wydał 


Proces 39 komunistów w LEG 


d rrete:stem wyrab ania praw bezrobotarm wyłuydzali duże sumy 


swcich wspólników, rzelkomc- 
go inżyn'era, Władysiawa Sto- 
kiesa (Annopzl) i negzniacze 
Ben'am'na Sztylrzjna (Bonifra- 
terska 11). 

i Całą bandę cszdzono w wig- 
zieniu. 


EEE || jo a "Siwak bał 


Areszto wania 
komu istów 


Nocy uticgłej policja poliiyczna Ww 
zsyśsie pzlieji menturowej Goiiozzia 
czerogu rowizyj w micczieniach csób 
podzjrzen o Ćziałalność wywroto- 
wą w Warczewio, 

Arzcztuwzmo 17 osób, m. in Rubi- 
22 Krecktere, Szzwca (lussciicgo 
25), Erela Erena (urzwcz) Dizrencwe 
cza 4) i Mendla Angmzna (Nowaiip- 
ki 20). 

Podczzs rewizil 
Segé bikuły Jceraun'styczuej, 


ków, broszur iip., 
| m 


wysryto Zzn-czn4 
klocz* 


Oskarżeni nie przyznają się do winy 


Proces 39 komunistów w Lu 
blinie trwa. Wczoraj sąd zba- 
dał resztę oskarżonych. 


Oskarżeni. zaprzeczają jako- 
by nałażsli do komunisityczne- 
śo związku młodzieży po!skiej 
o'az do innych nielegalnych ot 
«amzacyj i nie przyznają się do 


ziałalności wywrotowej. 


n 
6 


t4 


Twierdzą również, że nie na 


leżeli do t. zw. komuny wię 
ziennej i nie brali udziału w 
agresywnych wystąpieniach 
Hrzzciw administraci wi.ęzien- 
nej, co stwierdzają jednak ra- 
porty zarządu więzienia. 

Wczoraj zgłosiło się do sąd:! 
około 40 świadków. Część ich 
zaprzysiężono. 

Jako p'erwszy zeznawał funk 
cionariusz służby śledczej z Kra 


lowa, który w zeznaniach 
swych mocno ckciążył jedną Z 
śtównych  cskarżenych, apli- 
kantkę adwokacką  Dicrównę. 
stwierdza'ęc, że w czzsie poby 
tu w Krakowie przed 7-miu la* 
ty utrzymywała kontekt tylko 
z komunistami i była trzykrote 
nie zatrzymywana przez posicją 
‘ako pederzzna o działalność 
komunistyczną. 


„Handlowiec”, pamant”, „narzeczony” a w ogóle 


handlarz żywym towarem 


usteweł wywieźć piękną warszawianke do Arrezyri Pia. | 


Przed kilku tygodniami 18-0 
leinia Regina M. córka urzęd- 
nika jednego z banków, warsza* 
wskich, pcznała niejak'ego Maj 
locha Ankela (Leszno 77), po- 
daiączgo się za handlowca. 


Rzeękomy handlowiec, Giśnio- 
ny niczwykią urcdą panny, za- 
czął jej asystować. Pozysltaw 
szy jej sympatię, zaczął mówić 
o małżeństwie. 


Penicwzż Anke! zapewnia! 
ie pociada w Meksyku olbtzy- 


| mie, dcbrze rentujące się przed 

siębiorstwo, więc rodzice pan- 
ny w zaszdzie nie sprzeciwili 
się proiektowancmu małżeń- 
stwu i wyjazdowi młodej pary 
do Meksyku, dla pewności jed. 
nai postanow:li zbadać perso- 
nalią przyszłego zięcia. 

Wyniki badań chkazeły się re 
walecyjne, Jak ustalono, Ankel 
'est znanym w Świecie zicdziej- 
'k'm sutonerem, właśc cielem 
demu publicznego na ul. Chło- 


| dzej, 


wspóiwłaściciciem kilku 
innych luperarów, do łórych 
zwabiał  caiode,  bszrokcine 
dziewcząta, 

Nadto sutener, używający 
pseudonimów „Maks” i „Mek* 
sykańczyk' podejrzany jest © 
keniakt z kzrdlarzam: żywym 
towarem. Prawdopodcbnie za” 
mierzał on pod pczorcm ożen* 
ku wywieźć pannę do lupanaru 
w Ameryce Połtdni:owej. 

Sutencra arćsziowano o ©0587 - 
dzono w więzieniu, 


Realizacja tego planu wzmo- na zbyt wiele trudności, gdyż 
głaby ofromnie znaczenie han- na trasie konaju jest podatny 


Zuchwałe najście na skiep 


dlowe Bydsosr=— Poza tym 
wykonanie te” ou: 
g2 niamal o 
kanału pe“ 


grunt, a poza tym kanał w prze 
"żnej cześci przechud”'$ bę- 
lą przez l>+4ce po drodze je- | 
¿a ślesińskie, 


S msacyj.y pejext samorządów 


dla ze”raria fundirsz) " na roboty hub] czne 


Sensacy,ny proiekt zśłoszony| 
bdzie przez samorządy me's- 
kie Ministerstwu Skarbu i zain 
teroszzwanym m'nisirecm w 
związku ze zbliża'ącą się sesją 
cist usiewodawczych. 

Proiekt dotyczy wydania no- 
wadi do ust'ewv o finansach lo: 
munalnych, k'óra by upowsżni- | 
ła samorządy do emisji włas- 
nych obliśacyj. Kwoty uzyska- 


ne z wypuszczenia  obl'gacyj 


$zeżcin GóniówW zes pinych 


Zas ari rje ce ą 


Ze Śląska Opolskiego doro! 
szą: W/czoraj po poivdn'u wyda 
rzyła się na kopalni „Kré'cwa 
Luiza" w Zabrzu poważna kata 
strzfa górnicza. 

Na icanym z filarów na poz'u 
mz ok. 340 m. nastąpiło gwai- 
tcwae tłapnięcie, w nastzps wie 
czzfo filar załemał się, a 6-1 
zna cuwaących się tem górników 
zo”''ło zasypanych. 

V/szczęto natychmiast akci 
raltrizewą. kiera na razie 


zie 
ne 
dała 4 


szzultatów. Do godz. 14 


P.erydenł 0 


trzeniesena sa: cu (din 


SZAŃGIZAJ. Prezycen* j 
Posybliki Chiswell Lin-Se21 0- 
puśrł wczorzł Nanan udzą7 


„akŃóba jedo przbych (do 


| bu =... 


ra = 


byłyby przeznaczcne na roboty 
publiczre na terenie peszcze- 
gólnych szmorzędów, zzś same 
obligacie małyby moc środka 
obiegowago w samym  micście 
nrzy płaceniu danin itp, 


Równocześnie samorządy 
miejskie zabiegać będą o przy-| 
znarie im prawa brzpośrecniej 
egzekucji wczysikich podatków! 
komuna!nych. | 


znzłu życia 
a'e zdołano čotrzeć do miejsca | 
<dzie znajdują się oliary kata 
strofy. 

Pozcstało jeszcze do przeto: | 
pania ok. 10 mir. zwalisk, je 
"akże wolec cjęsiego obrywa: 
nia się węg'a akcja napotyka 
2a duże trudności, 

Zasypani górnicy nie deli do- 
vchczas Żadnego znaku Życia. 
Prawdopodobnie  doniero dz'ś 
' -lumną ratewn:cza będzie mo 
gł ‘već do zasypanych. 

<.śGją ratownicza trwa a 


8: 3 


si Nankin 


fojelny komunikat o przenie- 
śeiu siol:cy. 

Cbrena przeciwia'n. 
mingu'zes'o 


Czung- 


lą wzmócnicna, Dzia 


ła przesiwienisze sprowadra-| Gall, 
re są cho nA Ha Czunskingu 7 | 
Czuzgkinku, ma się ukązać o- Man.oau i Hankou. 


|przy ulicy Chmtclnej 37, 


ni 
przy ul. Solec Nr. 93. 


Kościałtowski, wicem!nis'er 


Napastników aresztowano i osadzono za kratkami 


Wczoraj w południe w Warszawie, 
dokcna* 
no zuchw”łzgo najścia aa sklep sło- 
dyczy p. f. .Mcxico", nalożąccgo do 
S:anisława Moszcz”ńskiego, 

Wauług zztrznych na miefscu Infor 
macji, szczegóły nejócia są następują 
ccs Przyszło 2-ch mężczyzn, z k:6- 
rych jeden zażcdzł pzczitę herbatni- 
Lów za 45 gr. W sklepie był tylko 
ezm właściciel. Gdy Moszczyński wy 
čal reszty, klient zażądeł drobnych. 
Po rczm ”n'2 pieniędzy na drolne, 
Bioszczyśński przystąpił do zcyjania 


;pzzztei w'pzpier. 


Wówszes krpu'ący oświedczrł: 

„Poróż pan pzkuje, ja nie jestem 
dama", 

— „Dle mnie wszyscy $3 m'li klien 
ci — cdprwiedzieł Mzszczyńsiń, 

Po (ym dialogu, Ivnujący już groź- 
ayrı fenrm powiedzici: 

„Dzj pzn dro*no, a jak nie masz. to 
icź pen do tanku, my (u zaczelcemy”. 

Po tych sł-wach, foćzn z przyty- 
łych schwy”'ł za gztlot(rę. drugi zaś 
zı wagę. T/idzoc na co się zoey, 
IMoszczyński wybiegł z»a lady do 
drzwi. Jedcn z nsz-strików u*' łewsł 
nrzrirzymoć drzwi kolenem, Jednak 
trpiace edepctnał ceprys”ka. wybiegi 
nrzed sklen, trzymac obyćwema rę 
rem! Hl-m*=e. no ermmm zaczał krzy- 
=r=ś+ ,Pojisja! N-p-d! R-tuniel" 

NY! ró'ce n>dhfodłó 5-u pslicjen- 
'ów z 18-40 i 8-*o licm's. Przytrzy- 
masi w sslep'e nonastmicy m'eh re- 
ce w kieszeniach. Dep'ero po zsgro- 
żeniw wżycia Froni — rece w ", 


Podczas osobistej rew'z, mic przy 


fzuchwałych napastnikach nie znale- 
zion, Po przeprowadzeniu do 10-f,0 
formie. okazało się, iż są fo 27-letni 
Józef Kowalski, malarz, (Zaiaczkow- 
ska 14) i 33-letni Zygment Skuczyń- 


ski, elektrotecha'k, (Grójzcxa 5). 

Po spcrządzeniu protokółu, Kowal: 
słicgo i Stuczyćskiefo przeprowzdzo 
no do urzędu ślecczcgo, do wycziała 
rejoctrecyjno = rozpoznzwczzgo, 


$ekwest w „Dzienniku Parannim” 


został zatwierdzeny przez (gł) Azejaty ny 


IV wydział cywilny stołeczne 
go Sądu Apelacy'nego rozsirzy 


pełnomocników „Dziennika Po- 
rannego” i wyd. „Oświata“ 
przeciwko decyzji o ustanowie 
niu sekwestru, Sąd Apelacyjny 


MOSKWA. — Redak*or na- 
czeiny „Journal de Moscou" 
Wiktor Kin, następca arezzto- 
waneój od półiora roku Raiew 
skieśo, młody powieściopisarz 
sowiecki, członek związku pi- 
sarzv sowieckich i były keres- 
pondent Tasza w Rzymie i Pary 


—— W WOW ZZA AEO O W e ~ 


|żu, został usunięty z zajmowa- 


nego stanowiska. 


Szpitel Ubezpietzalni Społeczn:j 


Wczoraj w południe odbyła 
się uroczys ość poświęcenia i 
o.warcia szpi ala Ubezpiecza!- 
i Społecznej w Warszawie 


Na uroczys'ość przybył m'n. 


4 


ks'adz arcybiskup 
wo'ewoda 


s'rzębski, 


(nu wrz rajszy n 
iU. S. gen. dr. Hubicki, liczn. 


przędsiawiciele świata lekar- 
skiego, urzędnicy Ubezpiecza!- 
ni Spolecznej i inni, 


W imieniu władz Ubeznie- 
czalni Społecznej powi'ał min. 
Kościałkówskieśo i ckccnych 


Jaroszcwiez.|na uroczys'ości kom'sarz dr. P. 
dan. dr. Pounper'. en. dr K-t-| Ma*'yszet"ski, 
liąiai - Srzednicki, komisarz Z. kolicznościowe przemówienie. 


wygt- amaaa c- 


śnął wczoraj na posiedzeniu nie | 
awnym skargę wniesiona przez! staly natychmiast Sądowi Ob; 


skargę oddalił, u!rzymując sek” 
WiGSIT w Mocy, . 
Akta sprawy przekazano 20” 


ręgowomu, by nie powodswać 
zwicki w rozsiizyśnięciu spró” 
wy upadieści .Dziennika Pora” 
nego“. 


Czystka wś ód dziennikarzy 


Kin I Boccmew 7resztoucni 


U:un'ę'o również w redakć!! 
dziennila „Journal de Moscot 
jego zasiępzę Bogomoiowa. 
żą pogłoski, k'óre trudno spf” 
wdzić, iż Kin i Eogomołow z% 
v'ali aresz owani. 

W każdym bądź razie, jdt% 
„est pewne, że Kin nie o.rzy”! i 
żadnego nowefo s'anow'sKa 
nie bierze udziału w obesse] 
kampanii wyborczei, a. przej 
tym brał dość czynny udzeał 
życiu politycznym. 


Redaktorem „Journa! de Mg 
scou" mianowano M'shajlow? 
byłcźo redak'ora Tassa, A w 
s'a'nio członka redakcji „Te 
dyrn F 

U:unię'o również i potoan 
arctz owano redak'ora drs ” 
aika „Gudck”, organu 1459 


fo kom'sartau konnt auNesie 
3 - w > tp 0 
Sztwskaw"lasg -M, M pac 


vano na jefo miejsce Dar 
| wa. 
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mi 2-2 2208 (W na Kaukazie 


1 i cór''ą do miasta Grozny. 
Tu spoizato Oletńztic! "Lie nieszczęście, 
Ser racu,ący cd pomu ht w okolicy korszt bandy zbójeckiej. 
edm-Chan, pcewał ich ukochana jedynaczkę, Martę. 

Wzprzwdzie po złeżeniu żedzneśo okusu Marta wròziia 
do d>ma rodziców, ale po paru dniach uciekła w góry do Sə- 
lim-Ch-ca, gdyż pozocinała go gorącą miłością. 

Pezizważ pczzutivari1 policji rie przyniecły żadnych re- 
Łuliztów, Olgi: i przebrał się za Czezreńca i edsjąc glucho- 
M-mezo, gdyż nie mal mowy creczeńrkiej, poszedł sam w gory 
Ba poczujiwceie ulzcchanej jedynarzii. 
im-Chan, jeszcze jako mlody cułoniec. przebił kindża: 
łem ośicera rozyjeiiiego, kióry rzucił się na piękną żonę Seli- 

y ją wziać przemocą. 

4 a to zasójszwo Sclim-Chan został skazany na dwadzie- 
sn lht katorgi. 

, Udało mu się w osromnie pomysłowy sposób ucizc z Sy- 
biru (iako wnieboctczyj' został wywisziemy w frumnie). 
d o powziccie do rodz. ca ron SzHn zoryznizował 

£ Wizrnych mu, mizuż razem: 


nzzył szyb nadiowy 
wą że 


ban- 


WE DZIEJE SŁ 


~ ———— — 


ori z% zo"zmie „rczizjzi1ć pzrinsze bogzezy". Porywoli iu- 
i bogziych. a czymywiay cd rich okap pieniężny rezžawa 
z z U s , 
ębeźim mierr-=żcem gór. Od tego czzzu zaczęto Selima tytu- | 


wać Sziim-Chszcem. 
„ Selim-C-an ze swoją tanda stał się postrachem całego 
Bółnce- ego Ksusczu. 


Wyzylzae w góry całe eddziały polie'i | wa'zka nic mo- 


dy schwyjać S='ri-Chrra. góvż miczz"zfcy plc riall no i249 
jazie, u:rywti fa u siebie | no? chcie' nigły wydać jego niy. 
wti. mimo feriur, k'śre moich zroczć, 


mi Po ctrzyriacej wizdomofri, że Se'm'C'an przebyw2 we 
Ka. o:ecer7 rocą te tizi rożwó nym kordonem wojska. 
|'=n mrem £-Hm zdcłał sig wymknąć. 
Ninę nie módł z-ozumieś. w ja"i snorób mu się to udało. 
sam S2'm-Chan w liście do gubernatora M'-hx'ena 


zi . A 
ay A, ż2 uzit} ze wsi A'da w nestecwaey sposób: Przebza- 
i. Żsłaorza wszedł w szerefi wojstowe, oblafa'nze wic$ 


i 0 » iemymi żz17zr2mi „pilnował”, cby S-lim-C'"n nie 
Kciet "| -Użen-opos;b nispovnany przez nixcgo, opuśc” wieś. 
S:Vm-Ch-n Zsdsiał w ukrytej grocie w górach z. kilto- 
BA swami ludźni i Oonowiadzł im swoją przygodę, gdy wtem 
daj s~s sleszeć odsłos kroków ludzkich. 

z Jsd-1 z ludzi Sz!im-Chana wycunął ostrożnie głowę 
doży 7: Cazals s'e 22 po przeciwieśłej stronie dolny znai- 
z 


M się na wytcti cianie skalnej patrol żolnierski Žal- 
p ze znoważyń dać woruw nrą sę z groty dłowę lu”zką 
jeg. ;95ze'i strzz'=uimn. S2"m-Chan i jodo ludzie siedzieli 

dak w grocie zu-złnie cicho. tak, że żołeiorze prrestali 


Wiedv S-"*m- 
Selim-Chan 


rzeczywiście żołnierze bvli w pobliżu, lecz uciekli 
achu ra som wido Sa''m-Chana. ' 
haga tym, jak wic!kie przerażenie budziło samo imię Selim- 
Tii pośród ludności kaukaskiej świadczy następujące wy- 
= AH 
banari w uzdrow'e-u Kałowodsk bł przepełniony wieln- 
"zai “m tłumom. Nate z iednei z atsi padł strzał W tłumie 
na BR się wieść, że to Sclim-Chan ze swoją bandą napadł 
„z 
tm 7 -Zyscy rmiciii siędo ucieczki w dzikim popłochu. Po 
e „kazało sie, że to złodzieje puścili fałszywą posłosi:ę 
tej Mipadzie” Sa! m Chara rn park, by—kcczystając 7 powsta- 
Piki -— okraść bog vch kuracjuszy K'stowodska. 
któ. 7 tym czze2 Sz1 m Chon wcławł sę rowvm n-pidrm 
tych odwscą i bezczeln>ścią przewyższył wszystkie jego do- 
Czasowe wyczyny. 


ny, Było to padczas pięknej, gwiaździstej nocy zi- 
zj, 

tyją. 9-8 pospieszny Moskwa—Baku, posiadający 
© wagony pierwszej i drugiej klasy, kilka wago- 

Sypia!nych i jeden restauracyjny, wbiegł w roz- 

-€ na stacię Deslan na półnccnym Kaukazie i za- 

al się jęcząc i sepiąc ciężko. 

zb Wagony pociągu były przepełnione pasażerami 

Bay ŚZtYch sfer. Pośpicsznym pociągiem Moskwa — 

wyżu: jechzli przetażnie kogaci kupcy, fabrykanci, 

ką 


p: 3 
aj 


© urzędnicy, cficercwie, pułkownicy itp. 

ła peronie dwaj oficerowie dągestańskiego pul- 
Oczek'wali nadzścia peciągu. Oficerowie mieli 
j brrki, wysokie papèthy; obaj palili papierosy. 
tig cej paszžerów na peronie n'e bylo. Gdy pociąg 
pi žairzvmał, cbaj clicercwie wsiedli do wadonu 
w: *3zej klasy i zajęli oddz/e!ny przecział, mieli bo- 
wplą„, ZETczerwowane numerowane miejsca, t. zw. 
| Starty”, 

cą Dał się słyszeć dzwonek i pociąg pośpieszny puś- 

‘$ znów z dzikim impetem naprzód. 

bw OI zerowie zdjęli burki, rozsizdli się wygódnie na 
gy SE ' a gdy przyszedł konduktor na kontrolę bi- 
thc ..Ponze- ll, żeby im więcej nie przeszkadzał, bo 


` zę rrzerprć. j ] +t 
dw, O-ożyjj scho nod glowy burki, wyc'egśnęli się 
tdan os? 2 na miękkich, krytych pluszzm ławkach, i 
zali, Że gma a 
ik Gdy bonduitor przeszedł jeszcze parę razy obok 
Przedziału, zauważył, że obaj oficerowie leżą wy- 


zeza 


- 


| AWNEGO 
„DOBROCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 


Byto to w czatach przzdwoesaych. Bogaty kusiec war- 


ZBOJNIKA 


mu się wydawalo — bardzo smacznie. 

Noc byla ciemna. Pocigs ze snopem iskier, bu- 
chajzcych z lo!xiemotywy, pędził z cgicerrną szyskoś- 
cią jak wysłannik piclieł, a trzack i Luk przelatują- 
cych wagonów odbijał się p oćnym cechom w górac 
„Ponieważ w poc:zgu było parę wagonów syp:zl- 
nych i tyla wagony pierwczej i drugiej klacy, w któ- 
rycn na cgół jest bardzo wygodnie, — większcść pa- 
sażerów pociągu pośpiesznego spała smacznie, a 
szcześć.nie pasażerowie wagonów sypia!nych. 

Pośpieszny pędził coraz dale i dalej z hukiem 
i trzas!: cm, przecywając majestatyczną ciszę nocną 
w górach. 

Nagle koła pociagu zśrzytnęły o szyny. Pędzęcy 
szaten wał gwój dziki kieg. Wagony aż jęznęqiy 
na skutek gwzłiowncgo zzkzmcewania pociągu. Lo- 
komoiywa ryknęgła prze mująco, jakby przerażona 
niccczz:. wemyra niekezpieczeńńsiwzm, w k.srym się 
nag'e zna!azia. 

Pocizg zatrzymał się gwaltownie pośrodku drogi. 

To śwajtewne, niccpoczizane zatrzymanie się p3- 
dzącz”o pociąfu, wzirząs wegcnów na sku'ex nagle- 
go zch-rzowania, przebudziio ze snu wszystkich pa- 
sażcrów. 


"7a 


PREY 


PFcednieś no ręce do góry! 


Przestraszeni, z zaspanymi jeszcze oczym?, pa- 
sażarowie wybiegli ze swoich przedzialów na kory- 
tarze i pytali jedni drugich: 

— Kaiastrofa? 

— Przejechano kogoś? 

— Zderzenie pociagów? 

— Co się stalc? Co się stało? 

Pasażerowie biegli do drzwi wyjściowych, chcąc 
się dowiedzieć od konduktora, co się stało ale nagle 
ujrzeli w świetle lamrsk elektrycztych wycelo- 
wane lufy rewolwerów, wymierzonych wprost w drzwi 
wagonów. 

Pociąś był otoczony ludźmi w maskach, w licz- 
tie około stupięćdziesięciu osób. Każdy z nich trzy- 
mał rewo:wer w ręku, kierując go wprost na przera- 
żonych pasażerów, cisnących się do wyjścia. 

Dały się słyszeć głośne ostrzeżenia: 

— Kto stawi na'mnie'szv opór, będzie natych- 
miast rosirzelanył Selim - Chan uprzedza, żeby 
wszyscy zachowali się spokojnie! 

Imię Selim - Chana podziałało jak nagły wybuch 
petardy. Niespodziane zatrzymanie się peciąśu pod- 
czas największego biegu, w nocy, nie przerażało tak 
bardzo pasażerów, jak to jędno straszliwe słowo, któ- 
re usłyszeli nagle w ciemności: 

— Selim - Chan! 

To imię wzbudziło dreszcz zgrozy w żyłach pa- 
sażerów. Strach obleciał wszystkich obecnych. Jedni 
szczękali zębami z przerażenia. Kilku nabo”niej- 
szych pasażerów uklękło. modląc się cicho do Bega. 
Kcbiety, struch'ałe, żegnały się znakiem krzyża 
świętego. Inne płakały, załamuae ress w rozn'czy. 
Niektórzy pasrżerewie sizdz'eli jak sliamieniel, nie 
mógac pórtszyć ręką, ani recą. 

Kondu!:torzy i maszynista byli równ'e przeraże- 
ni, jak pasażerowie. I nic dziwrodo.. to był przecież 
Seiim - Chan!.. Strasznicjszy od szatana, zmuszają- 
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cy do ucieczki całe cddziały żolnierzy!.... 

VW/o'stowi wyższej rengi, którzy jecizii tym pə- 
ciąg em wzedzili insiynkiownie ręce w l.izczen e, 
aby wyciąśneć swoje rzwo wry, zle zecziywz ac 
Pace mis magły, atiza kron! Ci lucziewwiccziejaze 
jeżeli spróbują teraz stawić na mnicjczy kedaj epźr, 
przypizcą to życiem. A cf cerowio również nie clicia 
li nzrażać swcńo życia... Se!im-Chen nie zna zariów, 
to bylo pewne... 

Konduktorzy i pozostała obsługa pociąsu chcie- 
li również w pierwszej chwili poczwycić za rowoi- 
wory, ale i oni znieruchome:i z przerażeniu, usly- 
szawczy imę tefo, który napadł na poc'ąg. Rece nie 
służyiy im więcej. Były jakby sparaliżowane... 

Nanaslnicy mieli więc łatwe zadanie do wylo- 
nania. Przede wszyst: m roztrośli pracowników ko- 
lejowjsh i zw.ęzali ich sznurami. 

Kerdu':toczy. palacze, maszyrista i Lontiticrzy 
wszyscy oddali swoje rewo!wory drżącymi rę.Cr14, 
nie pisrowszy nzwet słowa sprzeciwu, i pcezwociii siz 
zw.ą726, jak cisięta... 

Jen z kenduktorów prosił drżącym f'oczm: 

— lie zakijajcie mnie, mem żonę i czicci... 

— N'e bói się, nic złego ci nie zrok'my — cd- 
powiedziało kiiku napastników -— ludzie Ss.im-Cha* 
na nie krzywdzą ubogich. Zw:azujemy cię tylko da 
tego, że mógłbyś uciec do na'bliższej stacji i dać znać 
polic.. W/'edv, bracie. musi-'ibyśmy cię zestrzel'ć... 
A tak nie będziesz nam mógł zaszkodz'ć, kcdyśmy 
cię związali. To dla twego dobra, bracie, bo inaczej 
musielibyśmy cię zabić... 

Jak'ś mocny, dźwięczny głos zawołał: 

— Ne obawia'cie się, nic złego nikomu n's zro 
bimy! Zabierzemy tylko to, co nem jest potrze:n2... 
Selim-Chan prosi wszystkich pasażerów aby się za- 
stosowali do !'ego rozkazów... 

W wagonie służkowym obok lokcmotywy leżzli 
związani Sznuremi wszyscy koncuk'orzy. pa'a- 
cze, mnszynista i kontroler. Bali się s'cwo wymó- 
wé.. Maszynista tylo mruczał coś cicho. rzucz/'ąe 
od czasu do czasu jakieś cbkelżywe słowo pod adre- 
sem napastników. 

Manastnicy w maskach z natiiymi rewo'weram 
weszli do wnętrza wafonów. Padł rozkaz: 

— Ręce do góry! Przy na'mnie;szym oporze ku- 
la w łeb: 

Rezpoczęła się „rewizia”. Napastnicy żedzli pie- 
niędzy i biżuterii. Sami nie tknęli nawet waliz... 

Panowie otwierali drżacymi palcami swo'2 port- 
fele i podawali banknoty, które mieli przy sckie.. 

— Nie chcemy wszystkiego, część schowa;cie 
dla siebie... 

Jakiś oficer trzymał portfel w tylnej kieszeni 
spodni. Zaczął go wyciągać, ale w tej szmej chwili 
przyskoczył do niego jeden z napastników i złapał 
go za rękę. 

Oficer spoglądał na niego przerażonym wzro 
kiem. 

— Puść, ja już sam wyciągnę! — pow'eczizł na- 
pastnik — Może tem masz rewolwer, co?.. Poźnicś- 
no rece do góry! 

Oficer podniósł ręce do góry. Wysiaśnięto mu 
portfel z kieszeni. Człowiek w masce prze iczył čo- 
kładnie pieniądze, podał drugiemu ranzstn kowi wy- 
sokość znalezionej portfelu sumy, a tamien zawcio- 
wał to.. 

— Zostawcie mi ooś':olwiek, zostaję bez jednej 
konii. — prosił oficer. 

Ten z napastników który zap'sywał wyso”ość 
zrabowanych sum pieniężnych, odczwał się w odpo- 
wiedzi na prośbę oficera: 

— Me znamy żadnej litości dl» ol'corów. Prze- 
śladujecie przecież naszeńo Ch-na. B-d3 zzdcwolony, 
że nie dajemy ci kuli w łeb. Gdyby bylo ctwzo'n'e, 
ty psi synu, gdybrś ty nas scrwy'a!, zastrze! ibyś 
nas od razu, co? Przyznaj się. A my cctn nie 
tkniemy. bo nie chcemy  prze!ewać krwi niepo- 
trzebniel.... 

Oleer zagryzł wargi. Musiał rolkn=ć w ml- 
czeniu gorzką pigułkę ckrażliwych stów. 74-wzł so- 
bie sprawę że musi teraz milczeć, jeżsli chce zo- 
stać przy życiu, 


Napastnicy zbliżyli się do młededo, ta”'e%0 pa- 
sażera. który wzniósł posłusznie ręce w górę ale 
patrzył dzikim wzro"!iem n> naraz'r ków. 

— Perifel dwc’ — pedl srvrewy roer"s7 S5 
prąd=oj, nie momy 7z:'9--re*o ewar, 

Alsuwaej ssri: eae a Ena ` 


Wszys aN wcirz-mdło.  Noremierre zd niona 
ogarnęło ebecnych. 


(Dalszy ciąg juizoy, 
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TEATR iM. J. SŁOWACKIEGO 

Sobota: „Walący się dom“ 

Niedziela pop.: „Milioner“  - 
czór „Wielka miłość”. 


wie- 


TEATR BAGATELA. 
„Plotki Krakowa“ rewia, oraz film 
„Niehezpieczny ` kochanek“ 


REPERTUAR KIN: 
ADRIA: ,„Slubowanie“ 
APOLLO: „Eskapada”. 
ATLANTIK: „Pasażerka na gapę“ 
MUZEUM: ` „Bohaterowie Sybiru“ 
PROMIEŃ: „Atak o świcie“. 
STELLA: „Otchłań zgrozy”. 
Świt: „Niedorajda“ 
SZTUKA: „Spotkali się w Paryżu” 
UCIECHA: „Król i chórzystka”. 
WANDA: „Gdy kwitną bzy”. 


„Radio 

godz. 11.40 Muzyka ro- 
mantyczna 13.45 Koncert życzeń z 
płyt. 14.45 Wiad. bież. 14.50 Koncert 
kameralny 15.15 Pogadanka aktualna 
18.10 Lok. wiad. 18.15 Kra- 
ków wczorajszy i dzisiejszy”: „„Szkoły 
powszechne w Krakowie“ 18.30 Minia 
tury kwartetowe 18.55 Program 
jutro 23 „Płyta za płytą“. - muzyka 
taneczna. 


Kraków, 


sport. 


na 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Apteka Pod Złotą Głową, Rynek gł: 
13, Pod trzema Koronami, Retoryka. 
Apteka Czternasta, Lubciz 7, Apteka 
ul. Stradom 6, Apteka im. Królowej 
Jadwigi, Karmelicka 9. Apteka Ma- 
riańska, KazimierzaW. 

W Podgórzu: Apteka pod Orłem. 
Pl Zgody 18. 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 

Desser Abraham, Dietla 44, tel. 
159-51, Herzhatt Stan., Floriańska 47, 
tel. 168-69, Karzyński Henryk. Topo- 
lowa 42, tel. 162-01, Osiek Bernard. 
Rynek Gł. 24, tel. 178-68. 


KRAKOWSKIE OSTY... 
|nne ane 


Czarny deszcz 


Hotelu Polonia 
Piękny jest Kraków, 
od strony dwarca kolejowego. 


przyjąć 
przyjmuje. 


Oto pewien przyjezdny, mniejsza o oskarżonego 


a zwłaszcza | został 


R Ronni 


IN 3 70 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


R A K O W Aj 


Pobili stróża nocnego 


w przekonaniu, że to napad |; 
rabunkowy 


Dnia 29 sierpnia br. trzej pry 
watni urzędnicy, a to Włady- 
sław Czopik. Ludwik Pogoda i 
Adolf. Drabik wszyscy z Jaworz- 
na powracali do domu z pracy. 
Przechodząc przez starą Hutę 
jeden z nich zaproponował wstą 
pienie do szynku Leiba Kurtza 
„na jednego“, Ponieważ pora 
była już spóźniona na pukanie 
urzędników szynkarz nie reago- 
wał i za żadne skarby nie chciał 
ich wpuścić do łokalu. Nagle 
przed ich oczami wyrósł męż- 
czyzna trzymający rewolwer w 
ręku.  Przestraszeni urzędnicy 
przekonani, że to napad jakie- 
goś rzezimieszka rzucili się na 
niego, wyrwali mu rewolwer 
bijąc go, dusząc, a nawet chcie- 
li zawilec go do pobliskiego sta- 
wu by mu tam sprawić kąpiel. 
Dopiero interwencja osób trze- 
cich uchroniła nieznanego wów 
czas osobnika. Jak się okazało 


Pracownia Narzędzi 


KNAPINSKI 


l. 


był to b. funkcjonariusz P. P.. 
a obecnie stróż nocny zarządu 
miasta. Po całym incydencie u- 
rzędnicy udali się na posteru- 
nek oddając rewolwer i opowie- 
dzieli o całym zajściu. Prokura- 
toria wygotowała przeciw urzęd | 
nikom akt oskarżenia o napaść 
na urzędnika podczas pełnienia 
obowiązku służbowego. Sąd na 
sesji wyjazdowej w Jaworznie | 
skazał urzędników po 6 miesie 
cy więzienia. Od powyższego | 
wyroku oskarżeni wnieśli apela Ė 


cję przez swego obrońcę adwo-ł 


kata dr, Franciszka Skibę. Wj 
dniu wczorajszym stanęli pono- | 
wnie przed sądem apelacyjnym 
a op przesłuchaniu świadków 
sąd apelacyjny uwolnił wszyst-| 
kich trzech urzędników od wi- 
ny i kary. Rozprawie przewod- 
niczył s. a. dr. Pilarski, oskarżał 
prokurator dr. Müller. bronił a-; 
dwokat dr. Skiba. 


Lekarskich 


Kraków, Mikołajska L. 7. Telefon 105-05 


6 
„Lewa” krowa 
Róg — í 1 rok 
więzienia 
Wczoraj odbyła się rozprawa 
apelacyjna przeciwko Kaspro- 


wi Rogowi, robotnikowi, który 
zasądzony wyrokiein I 


Chce [instancji za kradzież krowy na 
godnie przyjezdnych — i|jeden rok więzienia. 


przyjął winę 
za udowodnioną 


Sąd 1 instancji 


nazwisko, stanął sobie ua orgu ulicy|na zasadzie zeznań sąsiada jego 
Basztowej i Pawiej i zaczął przyglą-| Andrzeja Przetockiegoi żony te- 


dać się miastu. 


Nagle zauważył, że dokoła niego coć 
pada z nieba, chociaż jasne jesienne 


słoneczko oblało kamienice i drzewa 
na plantach i była pogoda. 

A jednak padało... 

— Deszcz — nie, grad także nie, 
śnieg tymbardziej, 


chociażby z tego 
wzglądu, że to coś padało na czarno. k 
Ach sadze! — zaklął przyjezdny po Radio 


kerewawe 


BO. mężczyzna, który rzu goś znajomego ubranie. 


Pierwszy dzień procesu 


qo zbira Z elaznego 


cił na ziemię rewolwer i nabo- 

Jak już donieśliśmy, w dniu 
wczorajszym rozpoczął się pro- 
ces bandyty Stanisława Żelazne 
go. Żelazny urodził się w Prąd- 
niku Czerwonym, jest z zawo- 
du ślusarzem. 

Po wylosowaniu ławy przysię 


mN | Ccłych Oraz odczytaniu aktu os- 


niewczasie, kiedy miał cały niwiuteń |StTuje i sprzedaje na bardzo do- 


' ki i nieskazitelnie biały kołnierzyk za 
"SmarOowany, a twarz umorusaną jak 
kominiarz. 


Niechcący przyjezdny zaczął klnąć 


na Kraków, na porządki i na cały ga- 
licyjski świat — ale myśmy nie zło- 


godnych warunkach 


Autoryzowana firma 


POLSKI DOM HANDLOWY 


KRISCHER 


karżenia sąd przystąpił do prze 
słuchania Żelaznego, który do 
winy się nie przyznaje i stano- 
wczo twierdzi, że on nie strze- 
lał. W zeznaniach swoich opo- 
wiada, że po ucieczce z więzie- 
nia w Rzeszowie jechał trzy dni 


LELEFUNKEN demon-''PWATOWYM pociągiem w bieli- czas usłyszał strzał i obok niego 


źnie do Krakowa i na stacji w 
Bieżanowie otrzymał od jakie- 


Zarządzenie władz uniwersyteckich w Krakowić i 


Władze uniwersyteckie wyda 
ły zarządzenie, z którego wyni- 


rzeczyli miastu, tylko poszukaliśmy | KRAKÓW, FLORIAŃSKA 9.|ka, że każda studentka i student 


źródła skąd padał ten czarny deszcz 
— Í znaleźliśmy. 
Oto na dachu Hotelu 


„Polonia | 
przy ul. Basztowej róg Pawiej jeden, 
z kominów dymił, że nie daj Boże, a 


goż Stefanii Przetockiej, którzy 
to Świadkowie stwierdzili w I 
instancji że oskarżony Kasper 


całe płaty sadzy pędziły na miasto, j RÓB dopuścił się kradzieży kro 


ma ulice i na przechodniów. 
Na drugi dzień 
dziś również. 


wy maści czerwono - białej a na 


także dymił — jjStępnie przyprowadził do nich 


celem odsprzedaży, żądając 


i Za rozpatrywał 
Możeby tak odnośne czynniki zaln- krowę 130 złotych twierdząc, że Mariana Sońta, 


jeżeliby go spotkała jakaś przy 
krość w związku 2 zajmowa- 


Sąd apelacyjny w Krakowie 
wczoraj sprawę 


skazany na więzienie gap” 
5 BE SED) 
czeń w Chrzanowie, który przy, na 1 rok więzienia, zas ról 
właszczył sobie ze składek ubez|lacyjny w dniu we? ił. 


teresowały się tym kominem, z które- | dlatego tak tanio sprzedaje bo' wiatowych zakładów ubezpie- 


go pada ten czarny deszez, (Oset) 


B. PREZYDENT R. P. PRZYBYWA 
DO KRAKOWA 


W dniu 5 grudnia odbędzie się wj przesłuchaniu 
zjazd Partiijprzemówieniu obrońcy adwoka 
Pracy. W zjeździe ma wziąć udział b. |jta Bernarda Pleszowskiego 


Krakowie wojewódzki 


krowa jest „łewa”, to znaczy z 
nielegalnego źródła. 

Sąd Apelacyjny po przesłucha 
niu eałego szeregu świadków i 
oskarżonego i 


0- 


Prezydent R. P. Stan. Wojciechowski | skarżonego Roga w zupełności 


oraz gen, Józef Halłer. 


uniewinnił od winy i kary. 


POSTULATY KOLEJARZY 
KRAKOWSKICH 
Zjednoczenie Kolejowców Pol- 
skich w Krakowie uchwaliło na 
ostatnim zebraniu przedstawić 
rządowi rezolucje, domagające 
się zniesienia podatku specjal- 
nego od uposażeń i przyznania 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Alfred Kwiatkowski, 


Ostrzenie - Naprawy - Niklowanie 


noży, nożyczek, brzytew, maszynek do włosów 
wykonuje fachowo i solidnie 


inspektor powiatowych Zakładów Ubezpiecz” 


inspektora po-|pieczeniowych 2.000 zł. 


Zawiadomienie!!! 
Demonstracja 
i sprzedaż « 
radioaparatów 


ELEKTRIT“ 


zostaje przeniesiona z dniem15 bm. 
ze sklepu w RYNKU GŁÓWNYM 18 
do sklepu fachowej firmy radiowej 


ANTENA“ 


w Krakowie 
przy ul. STAROWISLNEJ 1 


Telef. 178-77 


Na składzie 
wszystkie najnowsze modele 
aparatów radiowych 

na dogodnych 

warunkach. 


aN e a FE UB 


Przewodniczący zapytuje y 
czego w śledztwie zeznał, że yl 
kby się dowiedzieli, kto t9 yło 
ten drugi, to w Krakowie b 
by to sensacją. ., 


Żelazny jednak nie pry 


Spólników stanowczo nie 
chce wydać, a dnia krytycznego 
spotkał się ze Szwarcem i pla- 
nowali włamanie do Zakładów 
Ceramicznych przy ul. Potoc 


kiego, mina sobie, żę coś podo 
Przewodniczący zaznacza, że mówił. t 
Zakłady Ceramiczne zostały | Dziś dalszy ciąg proces | 


przeniesione na plac Szczepań- 
„Ski jeszcze we wrześniu. 
Żelazny oświadcza, że byliby 
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dokonali rabunku w konsula- kołnierzyka 
cie. Wieczorem poszedł na plan 
t yw krzaki, gdzie miał scho- Czyszczenie ubranis 
|wane „gratki“ tzn. łomy i inne ZŁ 3.50 
przyrządy do włamań j wów- Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— jos 1 | 


Centrala: Kraków, Wol” 
Filia: Wrzesińska 


je, które on zabrał. 
Osobnika owego nie znał 


niem miejsc, otrzyma inne miej tych, którzy by brali 
sce na sali wykładowej. incydentach na tle ła 
Równocześnie wyznaczone zoja których wina 705 | 


paz indywidualne miejsca dla | stwierdzoną. 
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wyrok w całości Za! 


Sąd I instancji skazał Seritę! 
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stałego dodatku drożyźnianego, , Porzuciła dziecko eb 0 


ustalenia dla Krakowa dodatku| pod kościołem jeta hy 
lokalnego ze względu na panu-| Wczoraj nieznana ęski€) gr 
jącą drożyznę, przywrócenie rzuciła dziecko RB obok gyo 
norm emerytalnych z 1923 r.,' czące około 6 tygo 6 ul. og 
awansowania pominiętych do-, ścioła SS. Wizytek F o u 
„tąd pracowników itd. woderskiej 12. Dzie -skim 
czono w Żłóbku Miej 
Konto czekowe PKO, 414-796 
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Drukarnia „Mónopol'. w Krakowie, u 


